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Z bieżącej chwili.
Porta czyni wielkie wysiłki, nie może jednak 

dotychczas przywrócić spokoju w Azyi Mniejszej. 
Wedle źródeł urzędowych, rozruchy w Erzinghian 
wywołali Armeńczycy, napadając na mahometan. 
Podpapill oui wieś Pechman, w której skutkiem tego 
spłonęło 57 domów, a nadto zniszczyli miejscowość 
Keurael, składającą się z 56 domów. Wojsko wystą­
piło przeciw powstańcom i zabiło 55. Podczas na­
padu powstańców na wieś turecką Czikurhissar za­
mordowano 80 mahometan, a piętnastu poraniono. 
Ajencya Stefaniego donosi z Beirut, że panuje tam 
powszechne zaniepokojenie, ponieważ każdej chwili 
spodziewać się*należy walk z Druzami i Kurdami. 
Z Damaszku donoszą o panice. Ludność mahoroe- 
tańska jest tam wzburzoną zarówno przeciw chrze- 
ścianom, jak i rządowi tureckiemu. Władzom miej­
scowym brak powagi, a nadto nie wiedzą one, czego 
się trzymać, otrzymują bowiem sprzeczne rozkazy. 
Wielki wezyr wydał prowincyonaluym władzom in- 
strukcyą, aby zagranicznym konsulom ułatwiali za 
sięganie informacyi o wypadkach celem uniknięcia 
sprzecznych referatów. Prawie wszystkie mocarstwa 
wysyłają okręty wojenne na wody tureckie. Amery­
kański admirał Selfridge, znajdujący się w Marsylii 
otrzymał rozkaz, aby niezwłocznie odpłynął do tej 
części Turcyi, gdzie się najbardziej obawiają rozru­
chów. Także Grecya chce wysłać eskadrę na wy­
brzeże Azyi Mniejszej w obronie Greków. — W wę­
gierskiej Izbie poselskiej zamierza poseł Helfy wnieść 
interpelacyą ku sprawie wschodniej. Interpelant bę­
dzie pytał rząd, czy prawdą jest, że pomiędzy mo­
carstwami osiągnięto porozumienie, dalój, czy porozu­
mienie to dotyczy oprócz trój przy mierzą także innych 
mocarstw i jakich, i czy akcya ta nie zagraża tery 
toryalnéj integralności Turcyi.

Współpracownik pewnego dziennika, wychodzą­
cego w Atenach, mia* posłuchanie u patryarchy 
Ismirliaua. Patryarcha wyrzekł podonno następujące 
słowa: „Reformy byłyby rzeczą dobrą, gdyby nie to. 
że urzeczywistnienie ich powierzouo Turkom, to zna­
czy, że nigdy nie zostaną w czyn wprowadzone. 
Długa walka czeka więc lud armeński, zanim zdo 
będzie on zaspokojenie słusznych swoich żądań. 
Podczas najświeższych zamieszek w Carogrodzie 
zabito przeszło 2000 Armeńcz., 1800 zaś wrzucono do 
morza. Na prowincyi dzieją się rzeczy jeszcze 
gorsze. W Trebizondzie zauortowano 800 Armeńcz.. 
Tymczasem my pragniemy jedynie spokoju, życia bez 
troski o bezpieczeństwo, honor i majątek. Armeńcz. 
cierpią dzisiaj srożej, niż chrześcianie za czasów Tra 
jana lub Juliana. Tuszymy jednak, że przelew krwi 
niewinnćj nie obejdzie się bez następstw. Nieprędko 
nastąpi koniec dramatu. Jeżeli zobaczymy, że Porta 
nie zamyśla urzeczywistnić reform w sposób lojalny, 
wystąpimy do walki, chociażbyśmy mieli oddać ostat 
nią krwi kroplę“. Trudno przypuszczać, ażeby pa­
tryarcha Ismirlian, znany z wielkiej ostrożności, wy­
rażał się tak bez ogródki. Trzeba więc uważać po­
wyższą rozmowę za fałszywą relacyą. W każdym 
razie dziennik ateński, zamieszczając podobny arty­
kuł, przyczynił niemało kłopotów najwyższemu dostoj­
nikowi kościoła armeńskiego.

W wydziale budżetowym wywodził prezes mi­
nistrów kr. Badeni, że rząd nie jest parlamentarny, 
ale konstytucyjny. Odpowiedzialność za uiepotwier- 
dzenie Luegera bierze na siebie. Powiedział on swego 
czasu w Izbie, że jedynie wobec cesarza ma obowią­
zek przedłożenia powodów, dla których wyboru Lue 
géra nie polecił do potwierdzenia ; atoli za fakt nie- 
potwierdzenia jest odpowiedzialny wobec Izby, nie 
jest jednak zobowiązany do zakomunikowania jej przy 
ozyn. Pomimo to rząd oznajmił Izbie powody niepo- 
twierdzenia. Powody rozwiązania wiedeńskiej rady 
miejskićj, są proste. Rząd jest upoważniony do roz 
wiązania rady gminnćj, jeśli nabierze przeświadczenia, 
że nie może ona spełnić swego zadania. Rząd zatem 
nie tylko jest uprawniony, ale także zobowiązany do 
rozwiązania.

Izba francuzka obradowała wczoraj nad projek­
tem ustawy, dotyczącćj reform podatku spadkowego 
Leon Say zwalczał projekt ten, zarzucając socyalisti m, 
że podatkiem progresywnym pragną zniweczaó ma­
jątek i przekształcić własność W końcu krytykowa7 
mówca nauki socyalistyczne i podniósł, że gdyby so 
cyaliści ujęli ster rządów w swoje ręce, to nie utrzy 
maliby się ani jednej doby. (Oklaski w centrum) 
Minister finansów wywodził, że rząd ma jasno okre 
śloną politykę finansową. Podatek spadkowy zapro 
wadza potrzebną progresyą i jest prawie niezbędnem 
ulepszeniem. Na tem załatwiono jeneralną debatę. — 
Czwartkowem posiedzeniem, na którem gabinet otrzyma' 
wotum zaufania ogromną większością, zajmuje się 
prasa wszelkich kierunków. Przeważna część dzień 
pików jest przeświadczoną, że takiej większości rząd 
już nigdy uie osiągnie,

Sprostowanie koryta Warty 
1 obwałowanie jéj brzegów

w Poznaniu.
(Dokończenie.)

Przy niskim stanie wody, gdyby woda przez 
twarty port płynąć miała, potem przez nowe koryto

Kim PtllNAŃSKI
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

to wykonać bez obliczenia żadnego ? Dziwnie! bo 
w tym samym memoryale wydrukowana jest .treść 
przedostatniego projektu i stoi tam wyraźnie:

„Poleciliśmy inspektoratowi miejskiemu podczas 
wylewu w roku 1891 zbadać ściśle przypływ wód 
zaskórnych i na mocy tego opracować projekt.“

Dalej wydrukowano, że gdy temu projektowi 
zarzucano, iż podczas wielkich wód wody zaskórne 
zalać mogą piwnice nadrzecznych domów, mimo ob­
wałowania, jak ten port projektowany przez Ottmana, 
wtedy sprowadzony specyalista Frantius z Bremy 
i profesor Müller z Berlina zbadali i obliczyli na 
miejscu, że wody zaskórne wypompować będzie 
można.

Jesteśmy spokojni, że i wody zaskórne do portu 
idące, także łatwo wypompować będzie można, pocóż 
więc takie pesymistyczne przypuszczenia uwag kry­
tycznych.

Oddawszy hołd głównemu teuorow’i memoryału 
i wykazawszy zbyteczną krytyczność techniczną, roz­
ważmy teraz, jakie dalsze losy czekają miasto.

Kto da nadwyżkę po nad te 2 miliony marek 
miejskich?

Pomimo życzliwości i wyrozumiałości dla obdłu 
żouego miasta obecnego prezesa prowiucyi i zapobie 
gliw ości obecnego nadburmistrza, wszystko się roz- 
bije o fiskalność ministerstwa, które prowincyą naszą 
zawsze po macoszemu pod względem ekonomicznym 
traktuje. Mojem zdaniem jedyna nadzieja jest w ła­
skawej obietnicy Monarchy, który za ostatniej bytno­
ści widział spustoszenia powodzi i obiecał miastu po 
moc państwową.

Otóż trzeba energicznie działić z ministerstwem, 
to jest odczekać chwili odmowy, która będzie brzmiała, 
że tak wysokiej kwoty chwilowo ofiarować ni? może 
i że trzeba sprawę odłożyć ad calendas graecas. — 
Wtenczas dopiero słać deputacye do samego monar­
chy i przypomnieć najłaskawszą obietnicę pomocy.

Na inDĆj drodze nie doczekamy się rozwiązania 
tej sprawy, bo miasto nie ma funduszy, aby samo 
mogło wykonać tę robotę, a władze państwowe są 
zbyt fiskalne, najgrzecznićj się wyraziwszy, aby 
z własnej chęci nam pomódz bez poparcia ze strony 
Monarchy.

rzeki przed katedrą i przez pomocniczy kanał odpły 
wowy do Cybiuy za katedrą, mógłby się zbyteczuie 
obniżyć stan wody pod miastem i szkodzić tem że 
gludze. Dla tego projektowany jest jaz iglicowy 
przy samem rozpoczęciu kanału do Cybiny prowa­
dzącego, tam, gdzie dziś droga tamy berdychowskiój 

Jaz iylicowy po niemiecku Nadelwehr, jest to 
starożytny polski wyraz do dziś dnia używany przez 
techników polskich.

W Lindem czytamy: bić jaz, lub plecenie jazu 
przez rzekę, dla tego taki nacisk na to kładę, bo 
3oję się, aby przy pochopności do brania niemie 
ckiój terminologii, wyraz Nadelwehr się nie przy 
swoił.

Jaz iglicowy jest to ruchoma tama, którą do­
wolnie wodę przepuszczać można; otóż przy niskim 
stanie wody, jaz ten po części zamknięty będzie, aby 
przez niego zbyt wiele wody do kanału uie płynęło, 
a wrazie przypływu wielkiój wody w trzy kwadranse 
całkiem się takowy jaz otwiera, aby ułatwić tem od­
pływ nadmiarowi wody, bo w chwili takiej wrota 
przepustowe zamykane będą.

Aby uchronić Śródkę od zalewów i rzeczka 
Oybina od strony przypływowej św. Jana obwało 
waną będzie a dla uniknienia kosztów wywłaszczenia 
gruntów na Śródce i Ostrówku, koryto wpływającej 
do miasta Cybiny w środek łąk katedralnych prze­
niesione zostanie.

Tak się przedstawia z grubszego naszkicowany 
projekt budowniczego Ottmana, który każdy przy roz­
wadze na załączonym rysunku dokładnie zbadać 
może.

Projekt ten rozwięzuje zupełnie i sprostowanie 
koryta Warty i chroni przez obwałowanie miasto od 
zalewów, daje nadto jeszcze miastu port ochronny 
przed wylewami i mimo przeniesienia koryta, dzisiejsi 
adjacenci rzeki nic nie tracą i nie potrzeba im wy­
nagradzać pretensyi za stracone korzyści przeniesie­
nia koryta rzeki.

W piśmie specyalnie techniczno-inżynierskiem 
możnaby małe usterki w projekcie wykazać, które 
pewno poprawione będą, lecz całość projektu za su­
miennie i znakomicie opracowane dzieło uważać 
trzeba z punktu technicznego, kto tylko ze stano­
wiska bezstronnego osądza ten projekt a nie kieruje 
się egoistycznemi celami, lub fachową zazdrością lub 
nieznajomością rzeczy.

Takie chaotyczne poglądy kryły się w dysku 
syach komitetu ochrony dolnej cz.ści miasta a nawet 
i w korespondencyach pism niemieckich, gdzie pod 
pozorem krytyki, osobiste cele i zawiedzione nadzieje 
się ukrywały.

Wszystkie te strzelaniny z po za płotu pozwo 
limy sobie ignorować a zajmie ny się jawnym kryty 
kującym memorjałem, wydrukowanym przez magistrat 
nasz (ba objaśnienia członków Rady miejskićj przed 
walną naradą w tem celie a podpisanym przez nad 
burmistrza m. Poznania. — Aby uiemącić wody, przez 
wzgląd na dobro publiczne w tej szermierce, jaka się 
rozpocznie między miastem a rejencyą i fiskalnością 
ministeryalno państwową, zamilczymy wiele dowcip­
nych uwag, którebyśmy i z punktu technicznego i finan 
sówego zrobić mogli. Nam nie idzie o popis, lecz o 
dobro publiczne. — Tenor główny memoryału jest pod 
względem odporno - taktycznym znakomicie nastro 
jony.

Głowa zarządu miasta odpowiada na silną bez 
względność władz państwowych : odrzuciliście nasze 
projekta, których zadaniem było za pieniądze miej 
skie chronić miasto przed zalewami przez obwało­
wanie. Chceci oprócz obwałowania sprostowanie ko 
ryta, to już nie rzecz miasta lecz państwa ; wolno 
wam robić, co się wam podoba, lecz my jako miasto 
pieniędzy na to dać nie możemy. Przysłaliście wprost 
z ramienia państwa projektodawcę, który nawet nas 
się nie joradziwszy, projekt Dardzo drogi opracował, 
mamy nawet techniczne zai żuty i przeciw projektowi 
i ze stanowiska dobra i gospodarstwa miejskiego, lecz 
mimo tego przystajeray na wasz projekt, wykonajcie 
roboty, boście kosztorys wykonali, ale my więcej po 
nad raz już wymienioną kwotę i ie damy.

Bardzo słuszne postępowanie ze strony magi 
stratu przy rozpoczęciu targu. — Jednakowoż, żeby 
kto nie posądzał, że to z mój strouy zamówiona apo- 
logia nadburmistrza, to chwaląc głośny tenor memo­
ryału, muszę otwarcie zganić ton krytyki technicznćj 
w tym memoryale. Rozumiem, że w interesie miasta 
leży i pod względem technicznym zaczepić projeki, 
lecz nie w taki gołosłowny, nie techniczny a nawet 
niekonsekwentny sposób. Trzeci zarzut brzmi: „naj­
większe powątpiewanie budzi port“; — a dalej czy 
tamy, że podczas zamknięcia wrót portowych przy 
wysokiej wodzie, wody zaskórne będą do portu się 
dostawać, które truduo będzie wypompować i wskutek 
tego obwałowanie rzeki podług przedłożonego pro­
jektu nie uchroni miasta od zalewów. Mimo takiego 
fatalnego przypuszczenia, finale memoryału brzmi, że 
na wykonanie projektu miasto pnystaje, byleby wię- 
cćj nad 2,000,000 marek od niego nie żądano. Jeżeli 
technicy miejscy w istocie tak pesymistyczne mają 
przypuszczenia, to nawet szkodą byłoby dla miasta, 
żeby nie dwa miliony marek, lecz nawet 20,000 mk 
dawało na wykonanie tak wadliwego projektu.

I dla czegóż tak złośliwe przypuszczenia, że 
wód zaskórnych wypompować nie będzie można ? Czy 
niema siły lub obliczenia tćj siły ? Czy ilości wody 
przypływającej w przybliżeniu obliczyć nie można ? 
Czy technicy państwowi tak lekkomyślue projekta 
pod najwyższą kontrolą władzy opracowując obliczać 
nie umieją? Czy władza państwowa pozwoliłaby

Przyezynek
do wyjaśnienia niektórych zaiadmi sjiołseznycii.

II.
(Nowa nazwa — stare rzeczy.)

Przeglądając, chociażby pobieżnie, najnowsze 
płody publicystyki narodów ucywilizowanych, wszę­
dzie _ czy to w pismach peryodycznycb, czy też 
w literaturze uaukowo-fachowéj, czy wreszcie nawet 
w beletrystyce —- spotykamy się z tak nazwaną 
kwestyą socyalną, ze socyalizmem.

Literatura fachowa, traktująca ten przedmiot, 
dochodzi już do takich kolosalnych rozmiarów, iż 
wymaga specyalnego studium, mogącego suadnie za­
pełnić życie socyologa.

Mimo to czeka ta zawiła kwestya dotąd na 
rozwiązanie — a zan.m geniusz jaki jaśniejsze, ogół 
przekonywające słowo wypowie i rozwiąże ten pro­
blemat życia ludzkiego w sposób, chociażby na jakiś 
czas zadowalniający, obrabia tymczasem każdy, po­
wołany czy niepowołany, kwestyą socyalną na własną 
rękę.

Gdziekolwiek więc wstąpisz — czy do pierwszo­
rzędnej kawiarni stolicy państwa, urządzonej z naj­
większym komfortem, czy do destylacyi bruduéj mia­
steczka prowincyonalnego, przepełnionej dymem fajki 
i wyziewem cuchnącej okowity — czy też pójdziesz 
do kościoła na kazanie, albo do teatru na przedsta 
wienie _ wszędzie bodaj posłyszysz coś o kwestyi 
socyalnój, ale wszędzie z innego stanowiska pized- 
stawianćj.

Stąd powstają nieporozumienia i zmuszają do 
rozróżniania.

Masz więc obok socyalizmu demokratycznego, 
państwowy, ex cathedra czyli uniwersytecki, chrze- 
ściański i tak z dniem każdym nieomal przybywają 
coraz to nowsze odcienie socyalizmu, domagające się 
osobnego bliższego określenia, — nowej nazwy.

Ta przyjmuje się w lot w użyciu i z biegiem 
czasu będziemy odróżniali obok socyalizmu demokra­
tycznego, arystokratyczny, obok państwowo narodo­
wego, kościelne konfesyjny — stosownie do tego, 
z jakiego stanowiska kwestya socyalna będzie przed­
stawioną.

Poniekąd to się już dzisiaj dzieje — a ogólne 
zajęcie się tą sprawą upoważnia nas do nazywania 
wszystkich nią się zajmujących socyalistami najroz­
maitszego gatunku.

Począwszy od Ojca św. Leona XIII, który z po­
wołania, jako zastępca Chrystusa Pana na ziemi, 
z wielką miłością dla całej ludzkości zasadniczo oma­
wia spiawy społeczne w encyklikach, — aż do osta­
tniego agitatora-krzykacza, który z rozpaczliwą wście­
kłością pobudza swoich współtowarzyszy do walk 
klasowej lub nawet do zbrodni — wszyscy zajmujemy 
się tą piekącą dzisiaj sprawą, wszyscy odczuwamy, 
rozumiemy jéj doniosłość dla ludzkości całej, wszyscy 
pośrednio’ lub be spośrei nio pracujemy nad rozwiąza­
niem tego problematu życiowego, stawionego całój 
ludzkości przez samego Stwórcę i Pana: dającego się 
streścić w postulacie sprawiedliwszego wyrównania 
różnic społecznych pomiędzy nami.

Sprawa więc to sama w sobie stara jak — świat

Niedziela, 17 listopada 1895
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4,_ na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preia- 
liste fur 1896 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len 
od wiersza. -- Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

i ludzie — ale występuje obecnie pod nową nazwą.
A że ją bardzo często w oderwaniu, jako nigdy jesz­
cze uie bywałą przedstawiano; i zawsze znajdą się 
tacy co o uićj pierwszy raz w życiu słyszą lub piszą 
i dla tego myślą, iż przed nimi nikt jeszcze tój spra­
wy nie zauważył ani omawiał, a cywilizacja od nich 
dopiero się poczyna — przeto długo jeszcze będzie 
uchodziła jako par excellence nowoczesna.

Tak jednak nie jest.
Różnice społeczne zawsze były, są i będą na 

świacie i zawsze się będą domagały wyrównania stó- 
sownego do pojęć danej epoki. Zawsze tez byli, są 

będą ludzie dobrej wolf, którym bogactwo lub nę­
dza jeszcze zupełnie nie wyziębiła serca i ci nie tylko 
teoretycznie, ale praktycznie będą się tą kwestyą zaj- 
mowali i oni to stosownie do wymagań współczesnych 
rzeczywiście na czas jakiś, tak daleko przynaj­
mniej, jak ich wpływ sięga — a więc w swoich ko­
łach społecznych kwestyą socyalną częściowo będą 
rozwięzywali, pośiednicząc uczciwie pomiędzy zwaśnio­
nemu stronami. .

Dowodzi tego życie codzienne — i historya. 
Już sam ten goły fakt, iż pomiędzy nami są, byli 
i będą ludzie fizycznie i moralnie słabsi i silniejsi, 
stwierdza jak najoczywiścićj, iż kwestya socyalna 
zawsze będzie pokutowała na świecie, jak długo będą 
dzieci-niemowlęta wskazane przez naturę samą na 
opiekę rodzicielską, a chorzy i ułomni na P»®00 
zdrowych, jednem słowem, jak długo człowiek będzie 
potrzebował jakiejkolwiek pomocy bliźniego swego — 
tak długo będzie żywotną — a więc zawsze.

Z tój konieczności (wypływającój z niedoskona­
łości natury ludzkiej) uzupełniania się i zależności 
wzajemnej powstają najrozmaitsze związki społeczne, 
począwszy od najprymitywniejszych, jakim jest n. p. 
rodzina, aż do najdoskonalszych, jakim ma byc ustrój
państwowy. . , .

Ta właśnie wzajemna konieczna zależność, wy­
twarzając coraz to nowsze, odpowiednie wymaganiom 
czasu związki społeczne, wyrównuje róż ice pomiędzy 
nami i czyni pożycie społeczne sprawiedliwszem, 
a przez to znośnem.

Są to rzeczy tak proste, iż dłuższego dowodze­
nia nie znoszą. Takie dowodzenie rzeczy prostych 
stać się może nawet banalnem i zamiast przekonać, 
mogłoby laczej odstręczyć od zajmowania się tą ze 
wszech miar poważną sprawą, bo niejeden pomyśli 
sobie: Toć to nie warto się nad tem dłużej zasta­
nawiać. . , ,

I jest też w tem twierdzeniu wiele prawdy. 
W kwestyi socyalnój nie tyle jest do myślenia i oma­
wiania, co do przepri wadzenia w czyn.

Tu też dopiero trudności poczynają się piętrzyć, 
i w tem leży przyczyna, że ta stara jak świat 
sprawa — w naszych czasach nabrała takiej pieką­
cej doniosłości, gwałtownie domagając się praktycz­
nego rozwiązania w’ życiu we wszystkich kołach spo­
łecznych. .................................

A drugiej przyczyny, bodaj najważniejszej, 
zaostrzania się kwestyi socyalnój, musimy szukać ko­
niecznie w zapatrywaniu się dzisiejszego pokolenia na 
cel życia ludzkieg’i na ziemi i na dążenie do tegoż

Stosownie bowiem do tego, czy większość ludzi 
będzie szukała szczęścia idealno duchowego, czy tóż 
materyalno-cielesnego, nabierają w danej epoce czasu 
dobra idealne lub materyalne większej lub mniejszej 
wartości.

Kiedy z jakichkolwiek powodów zanika na 
świecie wiara w ideały, zanika tóż dążenie do nich. 
Wszystko rzuca się do używania materyalnego. A 
ponieważ ilość możliwych rozkoszy materyalnych jest 
ograniczoną, zaś pożądliwość ludzka jest nienasyconą, 
przeto kouiecznem jest następstwo, że powstaje tak 
zwana „walka o byt“. Mocniejsi — jeżeli bez­
względni — nie krępowani żadnemi względami su- 
mieuia, pokonują słabszych, aby następnie znowu 
uledz jeszcze mocniejszym. Tu wybija się znowu 
mała liefeba posiadających nadmiar dóbr doczesnych 
do używania — obok całej masy zgłodniałych. Stan 
taki staje się nieznośnym — bo zanikają wtedy 
wszelkie węzły społeczne, polegające na miłości bliź­
niego i społeczeństwo rozsypuje się na atomy: jedno­
stki nawzajem się zwalczające i pow'staje chaos
społeczny. . . , ,

W czasach silnej wiary w życie nadprzyrodzone,
w czasach ogólnego dążenia do uszlachetnienia na!ury 
ludzkiej przez udoskonalenie własuój osoby — kiedy 
życie doczesne jest uważane za przysposobienie do 
przyszłego, które stawia cel jedynie godny dążności 
człowieka — różnice społeczne same przez się tiacą
na ostrości. . , .

Tak było zawsze i wszędzie, gdzie chrześcian-
stwo nie było czczym frazesem, gdzie nauka Chry­
stusa Pana była miarodawczą wskazówką w życiu 
nrywatnem i publicznem.

X. dr. L. Skrzydlewski.

1 wewnętrznych spraw Niemiec.

Sesya parlamentarna zbliża się, pobudzając 
ruchliwość prasy, która wydobywa różne sprawy, 
mające styczność z parlamentem i jego czynnościami, 
starając się wywołać przychylne dla jednych, nie­
przychylne dla innych projektów i pojawiających się 
propozycyi usposobienie. Pisma kartelowe zastana­
wiają się obecnie nad upadkiem parlamentaryzmu 
w Niemczech i nad obniżeniem całego poziomu poli-



tycznego. Nie wchodzimy w to, ile skargi te są I czyli doświadczalną. Nie ustrzegł się jednak błędów I czo) rożne od ruchów materyalnych, o wiele więcej I wych“, a nie jest aktem duszy, dokonywającej wol*
słuszne, interesującem tylko jest dla Las to, że po tak znacznych, że system jego w innych krajach da- I będzie gatunkowo różną istota duszy, a jednak tam I uego wyboru pomiędzy dwiema czynnościami,
za temi skargami chowają się inne cele, aniżeli I wno poszedł w odstawkę, w Galicyi wszelako liczy I powiedziano, że „zasadniczo różną od istot pojedyń I Woluość wyboru byna;mnićj nie jest „niedo-
zwracanie uwagi na niedomagania wewnętrzne. „Beri, jeszcze wielu zwolenników, zapewne dlatego, iż kan-I czych nie jest“. I rzeczną“ (str. 185). Autor mniema wprawdzie, że
N. Nachr.“ popełniają niedyskrecyą i odsłaniają myśl, dydaci stanu nauczycielskiego nie mają obowiązku Pojęcie — podług podręcznika str. 97 — jest I skorobyśmy się na wolność taką zgodzili, „straciłby
która powoduje te utyskiwania. Piszą one : słuchać filozofii na wszechnicach, jak np. w Prusach. I to „wyobrażenie (!) możliwie jasne i wyraźne treści I porządek świata moralnego niewzruszoną swoją pod-

„Gdzie braknie wielkich i nowych myśli w po- Do Herbartowskich bałamuctw należy zapatry I przedmiotu wyobrażonego (!) odpowiadające!“ I stawę“, „wszelkie wychowanie byłoby głupstwem“,
lityce i zamiast systematycznie założonego, daleko I wauie, że dusza nie jest istotą czynną, że nie ma i Stylistycznie i rzeczowo jest to określenie wa- I „przyjaźń i miłość byłyby niemożebne, ponieważ ten, 
sięgającego planu akcyi żyje się z dnia na dzień, tam I w niej rozmaitych sił i zdolności, że ona nie może I dli we. Pojęcie ma być wyobrażeniem! Wyobrażenie I który mi dzisiaj składa dowody życzliwości, mógłby 
zanika interes wśród ludu, tam zniża się też praca I przechodzić przez rozmaite stany, że posiada tylko I jest gatunk >wo niższe, wyobrażeń jest o przedmiocie I jutro bez najmniejszego powodu zacząć mnie prześla- 
parlamentarna do rzędu pospolitego partactwa i po-I zdolność zachowania siebie saméj (.Selbsterhaltung“);! nieskończenie wiele, a pojęcie tylko jedno. I dować“. (A posse ad esse non valet conclusio.)
wszedniéj k-ótni frakcyjnej. Tylko wielka potęga du- rozmaitość zaś myśli, uczuć, pożądań, czyli tak zw. I „Uczucie (str. 116) jest to doznanie popaicia Porządek świata moralnego ma swą niewzru-
chowa bowiem, jaką mieliśmy w osobie ks. Bismarcka I stanów duchowych, tłumaczy Herbart w ten sposób, I albo tamowanie wyobrażeń“. I szoną podstawę w woli Najwyższego, ni# ma zaś
na czele Rzeszy i państwa, jest zdolną utrzymać w że dusza wchodzi w zetknięcie z innemi istotami I Czy to jasne ? I w woli człowieka. Wychowanie chrześciańskie po­
duchowej pracowni ciągły żar ognia i zużyć na dobro „realnemi“, które na nią działając, wywołują w niéj I Do t. zw. odnowy szeregów, do progu świado- mimo wolności człowieka nie jest głupstwem, lecz 
ogółu. Z téj przyczyny wywodzi się wszystko inne, I różne wyobrażenia. Wyobrażenia te popierają się I mości, do jakichś swoich „stopień“ taką ta „empiry- I prowadzi do umocnienia woli, uszlachetnienia umysłu
co można krótko nazwać parlamentarną nędzą.“ wzajemnie lub tćż zwalczają, dusza w obec nich za- I czna“ psychologia przywięzuje wagę, że nawet mamy I i serca przez łaskę, dobre przykłady, zachęty, upom-

A zatem pokazuje się, dokąd pocisk wymierzony chowuje tylko swoje istnienie, ale zresztą sama nic I ilustracyą odnawiających się wyobrażeń. Jakim apa- I nienia i naukę. Gratia nemini vim infert, podobuie
i że cała wina za nędzę polityczną spada na „tru- nie działa. Wyobrażenia występują tu jako jakieś I ratem doświadczalnym pochwycono te zachwycające I i wychowanie nie gwałci woli człowieka, lecz przed-
tnie, które rządzą.“ Im braknie . wielkiej duchowej samodzielne potęgi, z których każda usiłuje się wznieść I zdobycie nienaukowe, nie powiedziano. Objaśnienie I stawia mu do wyboru materyał; człowiek przyjmuje
potęgi“, a posh wie „partaczą“ za ich wzorem. Wszędzie nad „poziom świadomości“, żeby dusza nią się zająć I zaś ilustracyi jest takie : I lub odrzuca go swobodnie w odniesieniu do celu
niedołęztwo i ograniczenie, ponieważ nie przyświeca musiała. „Wyobrażenia, koleją po sobie następujące, łą- swego i skarbi sobie zasługę lub winę, czyni dobrze
duchowe słońce saskiego lasu ! Toć era Bismarcka I Nikt nie pojmie, jak wyobrażenie może być samo I czą się w szereg. Jeżeli po wyobrażeniu A. nastę- I lub źle, a zawsze samodzielnie.
nie tak bardzo daleko sięga w przyszłość, aby jéj nie I w cobie siłą żywotną duszy, a nadto jak wyobrażenie I puje B., jednak przez chwilę są współczesne, tylko I System chrześciański jest prawdziwie empi- 
pamięlać, a niejednemu tak się dała we znaki, że jéj może się przekształcić na uczucie i wolę. j A. już wtedy ustępuje, a B. występuje w świadomo- I ryczuy, bo na doświadczeniu oparty, jest wzniosły,
nie zapomni póki życia. To prawda, że Bismarckowi I Etyka Herbaria, na której oparł swój system I ści, ztąd łączy się A. nie w peïnéj „sile“, lecz resztą I gdyż nie strąca człowieka do mechaniki wyobrażeń,
nie zbywało na „systematycznie założonych, daleko się- pedagogiczny, zasadza się na pięciu ideach: wewnętrz- I pozostałój „siły“ z pełną „siłą“ wyobrażenia B. I lecz uwzględnia jego wewnętrzną duchową działal-
gających planach“. Wystarczy przypomnieć syste- I na wolność (zgodność woli z czynem), doskonałość To samo odnosi się do całego szeregu wyobra- I ność. Herbarcyanizm niezdolny jest nam wytloraa-
matycznie obmyślaną kampanią przeciwko Polakom, (cnota, ludzkość (miłość bliźniego), sprawiedliwość żeń A. B. C. D. (str. 61). I czyó psychologicznie ani nawrócenie Szawła, ani
systematycznie przeprowadzoną walkę kulturną i jego I (zastosowanie się do porządku świata), nagroda (ra- I Co to za misterna „gotyka myśli“, a tem bar- św. Augustyna. Pierwszy tkwi w „wyobrażeniach“
akcyą przeciw socyalnój demokracyi. Słusznie za- I dość z wymiaru sprawiedliwości). dziej gotycka, im bardziej kłuje mózg polski. żydowskich, wrogich chrześciaństwu, lecz nawraca
uważa jedno z niemieckich pism katolickich, że rząd, I Otóż Herbart i jego zwolennicy, a także dr. Za pozwoleniem ! Są nawet „prawa“ odnawiania się jednym aktem woli: Panie, co chcesz, abym uczy-
który stara się o to, aby aparat państwowy funkcyo I Kulczyński, jak się niżej okaże, nie dobrze pojmują, I szeregów, a mianowicie: I nil? Drugi przez 30 przeszło lat poganin, zagrzęzły
nował należycie, nie zdobywa sobie wprawdzie sławy, I co to jest wola i jaki jéj stosunek do praw moral- „Pierwsze ogniwo szeregu A. odnawia następne I w zmysłowości, w pysze żywota, w „wyobrażeniach“
lecz spełnia obowiązek i w każdym razie jest lepszy, | nych. Przecież prawo moralne jest powszechne, nie- | ogniwa w tym porządku, w jakim pierwotnie szereg I Mauichejskiéj cherezyi, w Medyolanie w pamiętnym

ogrodzie wolę swą wyswobadza z dotychczasowych 
„wyobrażeń“ w tych słowach: „Czemu ciągle mi coś 
poddawa jutro, jutro? Czemu nie dziś i to zaraz 
chcę wybrnąć z tej wewnętrznej ohydy!“

Żal przestępcy, nawrócenie błądzących me za­
traca lecz stwierdza niewzruszoną podstawę porządku 
moralnego.

Wykład psychologii“, bądź jak bądź, jest

aniżeli rząd, który przedsięwzięciami w wielkim stylu I zmienne, bezwzględne i od naszej woli niezależne, 
wyrządza szkodę nigdy powetować się nie dającą. Nie I Wprawdzie nie dniała etyka na mnie przymusowo tak 
jest to korzyścią dla państwa, jeżeli w życiu polity-1 jak prawo fizyczne na jestestwa bezwolne lub jak 
cznem les grands jours często następują po sobie I prawa logiki na umysł ludzki, lecz jest najwyższą 
wśród efektów teatralnych. To jest woda na młyn I normą działania i kierowniczką czynów wolnych, 
agitacyi stronnictw krańcowych. Gdy parlament obra JElyka, pochodząca z wyższego źródła niż człowiek, 
duje spokojnie nad praktycznie pożytecznemi usta 1 powiada umysłowi niekarnemu: „Masz wolność we- 
wami, rzadko zdarzają się mementa do uwiecznienia I wnętrzną, możesz sobie postąpić jak chcesz, ale ta i
mówców z łona Izby lub z ławy ministeryalnej, lecz | owa czynność byłaby dobra; obowiązany jesteś uni . , , . , , , , , , ----- , -------- ....
to nie jest nieszczęściem żadnem. łkać złego, powinieneś się skłonić ku czynności dobrej. I doświadczalnej podsłuchał, odfotografował owo odna-|nfra przeszkadzał, zajrzy do książki Kulczyńskiego.

Gwałtowna natura Bismarcka nie znosiła spo I Filozofowie dawno o Herbarcie powiedzieli, że I wiame się szeregów, lecz o tem się ikt nie dowie, I rpjomacz okazał podziwienia godną cierpliwość 
kojnej dyskusyi, był w swoim żywiole, gdy wywoływał I jego psychologia i pedagogia nie może się przyczynić I a zatem filozof może to uważać jako fanaberye fizy-I w prze^ja(jzie rzeczy trudnej. Dopełnił zaś swego 
w Izbie zamęt i chaos. Kartelowa prasa pragnie I do wychowauia charakterów. Skoro bowiem dusza I kalno-idealne, „coraz mniej jasne“ i dla uczniów nie- | za(jan|a z zaparciem siebie samego, idąc w ślad za 
tylko tego, aby nastąpiła chwila tak wielkiego zamętu, I nie jest siłą ze siebie działającą, lecz niejako iloezy- I Przydatne.
iżby u tronu znalazł posłuch jednogłośny okrzyk braci I nem wyobrażeń, które stanowczo wpływają na samo- 
kartelowyeh: „Bismarcku, ukaż się!“ Bądź co bądź, I wiedzę i wolę, to nie może być mowy o wolnej woli, 
spodzieważ się można, że nowa sesya niejedną ma I o samodzielnych charakterach, lecz z konieczności
do przebycia burzę po myśli zwolenników kartelu. I będzie każdy tem, czem go zrobią wrażenia i wpływy I ani samowiedza, lecz po niemiecku zwane „Selbst-1 nalne w "tym zakresie napisał dzieło

W łonie stronnictw niemieckich tymczasem wre jak I zewnętrzne. gefiihl“.. | Dr. Arcutus.
w kotle. Konserwatywny związek w Elberfeldzie wystó Zabierając się do czytania „Wykładu psycholo- Ciekawszy pod względem języka i teoryi filozo-
sował do zarządu frakcyi pismo, domagające się zwo- I gjj empirycznej“, opracowanej przez polskiego i kato- I ficznćJ J,es^ wykład o wolności (str. 183), bo autor
łania zjazdu stronnictwa. Pismo podaje za powód J Hckiego wydawcę, byliśmy przekonani, że duch poi- dochodzi do zaprzeczenia wolnej woli in optima
tego żądania szerzące się mniemanie, że stronnictwo I gk0.katolicki sprostuje pojęcia Herbarta i Lindnera, forma" Oto kilka kwiatków filozoficznych:
konserwatywne jest tylko szlachecką partyą agrarną, I tchnie w ten frak niemiecki duszę jakąś i poda mło I „Wolność psychologiczna, czyli wewnętrzna, jest
która zawsze przed stroną rządzącą uchyla karku. I dzieńcom polskim naukę zdrową i kształcącą. Nie- I zdolność swobodnego działania, czyli samodzielność.
Wnrfl.wrtziA antnrowi« niema. nazvroaia tn zanntrvwa- I stety spotkał nas zawód i żal nam z góry tej mło-1 Wolność atoli występuje tem silniej, im więcej

był w świadomości. Każde wyobrażenie stara się 
(a niżby się nie starało?) do zupełnej pierwotnej ja­
sności podnieść.

Ostatnie ogniwo szeregu E. odnawia poprzedza­
jące ogniwa współcześnie, ale stopniowo coraz mniej 
jasno“. (Str. 62).

Tak jest, coraz raniej jasno. Radby człowiek
podziwiać Herbartowską sztukę, na jakiej podstiwie dziełkfeni poważni m. Niejeden, któremu język Lind.

niemieckim autorem.
Nie będziemy się zaprzątali przedstawieniem I czy podręcznik ten w szkołach zdoła się utrzy- 

uczuó moralnych, religijnych (139, 140) i t. zw. maó, niedaleka przyszłość okaże. Życzyć sobie wy­
czuciem świadomości“. Nie jest to proste „ja“, pa(ja aby się znalazł myśliciel polski, któryby orygi-

Odwrotna strona«
ffiedeń, 14 listopada.

Wprawdzie autorowie pisma nazywają to zapatrywa- I stety spotkał nas zawód i żal nam z góry tej mło-1 Wolność atoli występuje tem silniej, im więcej I (j52) Korespondent wasz nie należał do. owych 
nie uprzedzeniem, ale bezpośrednio potem grożą utwo- I dzieży gimnazyalnćj, która z takiego podręcznika czer- I się człowiek w przeciwieństwie do zewnętrznych po- I entuzyastów, którzy się unosili nad powołaniem hr. 
rżeniem „samodzielnego konserwatywnego stronnictwa I paP będzie naukę psychologii. Wykład rzeczy jest I budek kieruje własnemi, wewnętrznemi a niezmien- I Badeniego na godność prezesa gabinetu i wmawiali 
ludowego“, zaznaczając, iż w pojedynczych krajach I podług modły niemieckiej tak samo suchy i bez ar-1 nemi przepisami. Takiemi przepisami są praktyczne I w publiczność, że jakby różczką czarodziejską zdoła 
rozważano już nad tera, czy to nie odpowiada lepiej j wny . gorzej jeszcze, bo miejscami niejasny (n. p. o I zasady. I w Austryi nagle sprowadzić epokę spokoju i po-

czasie i przestrzeni); definicye błędne, „stopienia wy- I Zasada praktyczna jest apercypującą (jakie na-1 wszechnego zadowolnienia. Owszem bardzo dobitnie 
obrażeń“ (str. 55), nieznane nawet Lindemu, jeszcze I dobne i jasne wyrażenie!), grupą wyobrażeń dla pe-1 podnosiliśmy ogromne trudności, na jakie w danej 
bardzićj sprawę zaciemniają. I wnego gatunku chęci. I chwili, po rozbiciu koalicyi i przy naprężonych sto-

Ale to wynagrodzi nam pewnie empiryczna me- I Praktyczna zasada jest ogólną wolą, której siła I suukach we Wiedniu, w Czechach itd., napotka hra-
toda; może się nie spotkamy z dowolnemi hipotezami, I rośnie w miarę wypadków, w których się czynem bia Badeni. W szeregu tych trudności kwestya bur- 
twierdzeniami nienaukowemi ? Zobaczymy. I stwierdza. (Str. 184.) I mistrzostwa wiedeńskiego zajmowała jedno z piar-

Na str. 16 czytamy dosłownie: I Jednakowa wola (uwaga I str. 184) przybierze I wszych miejsc. Na samym wstępie hr. Badeni sta-
„ Według Herbarta świat w rzeczywistości składa wnet znaczenie praktycznój zasady i zawładnie posta- nął w obec sytuacyi, której nie zawinił, ale za którą

się z mnóstwa istot pojedyńczych, między którenr du-1 nowieniami woli. Przez to utworzy się w głębi du I cała odpowiedzialność spadała na niego. Jeżeli juz
sza zajmuje wyjątkowe stanowisko, ale zasadniczo ró- I szy instancya, która czyni człowieka niezawisłym od I przed 29 października było trudną rzeczą, potwierdzić

d nich nie jest“. I zmiennych wpływów zewnętrznych, tj. psychologicznie pfana Luegera na posadzie burmistrza, to następne
Czy to fakt stwierdzony doświadczeniem, empi- | wolnym. demonstracye jego uczyniły to wprost niemożiiwem.

Jest tu w ciemnej formie przyznana zasada wol- Żaden konserwatywny, niemiecki prezes gabinetu, ani

L

interesom konserwatywnym.

Najnowsze podręczniki psychologii
w gimnasyach galicyjskich.

I.
(Dr. Lindnera: „Wykład psychologii empirycznej.

Opracował dr. Leon Kulczycki.* Kraków 1895).
Zarys psychologii Criigera w tłumaczeniu Z. I zną od nich nie jest“.

Sawczyńskiego nie utrzymał się w galicyjskich szko-1 Czy to fakt stwi „ __________________
łach średnich i prawie z konieczności posługiwano się I ryą ? -— czyli też może wniosek prawidłowy' który, ______ _____„_____________________.... _____________________ - . -
przy wykładzie psychologii niemiecką książką Lind- I rozum wysnuwa ze zjawisk psychicznych? Jest to I nego wyboru, „liberum arbitrium“, czyli że postano-I Taaffe, ani ks. Windischgraetz, ani hr. Hohenwart
nera. Tę więc książkę spolszczył p. dr. Kulczycki. I raczej przypuszczenie, które nie da się uzasadnić i I wienia nasze nie są koniecznemi wynikami wpływów I nie byłby w danych okolicznościach zalecił cesarzowi
Lindner jest gorliwym wyznawcą filozofii Herbarta; I nie przyczyni się wcale do rozjaśnienia głów młodo-1 na nas działających. I potwierdzenia wyboru p. Luegera. Bo znaczyło to
mamy więc przed sobą właściwie Herbarta w polskim I cianych. Na tej samej strrnie czytamy, że „byłoby I Teraz autor podręcznika wpada w błąd szkód- I pow;erzać zarząd milionowego miasta trybunowi, na,
kontuszu. I nieoględnie przypuszczać zupełną różność gatunkową“ I liwy. Co wyżej zbudował, obala własnemi słowami pozór wszechwładnemu, gotowemu zawsze do walki

Herbart, filozof protestancki (ur. 1776 umarł I pomiędzy duchem a materyą, a więc zapewnia się mło-I i posuwa się do zaprzeczenia wolućj woli. Takie oto I z rządem, a z drugiej strony całkiem zawisłego od 
1841), uczył się filozofii u Ficbtego w Jenie, lecz^od- I dzież, że dualizm ducha i materyi, przyjęty przez naj I czytamy na stronie 185 wywody: I najskrajniejszych żywiołów swego stronnictwa- Tylko,
stąpił od systemu swego mistrza. Ruchliwy ten i większych myślicieli, jest wymysłem „nieoględnym“! I „Takiej wolności (bezwzględnej) niepodobna I że w obec Niemca, stojącego na czele gabinetu, oe- 
płodny umysł plon pracy swej w dziedzinie filozofii i I Czytamy dalej na tejże stronicy: I u człowieka przypuścić, albowiem wola jego nigdy 1 magogia wiedeńska nie byłaby mogła uciekać się do
pedagogiki złożył w 12 tomach, które wyszły u Har- I „Mylne jest mniemanie, jakoby dusza i ciało I nie jest początkiem szeregu związków pozytywnych, I rozbudzenia fanatyzmu narodowościowego, gdy teraz,
deusteina w Lipsku. Herbarta jest zasługą, że po- I wpływały na siebie, jako istoty różnogatunkowe. Ró- lecz raczój sama jest skutkiem poprzedzających przy- I nie mając innego, skuteczniejszego środka agitacyi,
wstał przeciw panteizmowi, uznając Boga transcen-1 żnogatunkowe są tylko wyobrażenia duszy i ruchy I czyn, mianowicie pobudek, któremi się człowiek kie- I czepia się „polskiej gospodarki“, gardłuje o panowa-
dentalnego, oraz odmienność duszy od ciała i jej nie- materyi“. ruje... Słowem, to a to musiało się stać.“ (!) niu Polaków nad Austryą itd, gdy na prawdę ta
śmiertelność. W obec wybujałego idealizmu i kate-1 Na zasadzie prostego rozumu jest ustęp ten I Do takich błędnych wyników dochodzi teorya I często wiedeńska kwestya miejska nie ma nic a nic 
gorycznego imperatywu Kanta stanął też okoniem i I przeciwieństwem cytowanego poprzednio. Bo jeśli I Herbartowska, która jeździ na koniku wyobrażeń, I wspólnego z stosunkiem Polaków do Niemców, a je-
zwalczając go obrał w psychologii drogę empiryzmn, | wyobrażenia duszy już są gatunkowo (a więc zasadni- | jest objawem owego łańcucha „związków przyczyno- | żeli Polacy pochwalają niepotwierdzeuie Luegera, to
■I... I—.. ... II ■ - -  III ————a— WOTMO ■■Ii.nniwiiii III» m——

chmarą całą, lecz szeregami rozstawionemi w trzech od­
działach. ,

PierWszy z tych oddziałów, zrobiwszy zwrot, 
oddzielił/' się na lewo, postępując we wyciągniętej 
linii, drugi na prawo, podczas gdy ostatni w nie- 
jakieni oddaleniu stał w odwodzie. Obie strony wa­
rowni zobtały równocześnie zaczepione.

Szjachta porozstawiawszy się stosownie, by 
sprostać długości szyku, trzymała się tu na tej stro­
nie mocno. Rażono nieprzyjaciela podchodzącego nie- 
tylko kulami, lecz i głazami, cegłą, kłodami drzewa, 
wszelkim materyaleni stosownym, jaki pod ręką zna­
leziono. .

Obrona drugiej strony jednak, choć warowniey 
szćj, okazała się daleko trudniejszą dla braku ludzi.

Pan Grzegotka widząc, że moździerze niewiele 
czyniły szkody napastnikom, którzy w szybkiem tempie 
podkradali się pod okopy, pełzając po ziemi przez wały 
i fosę do murów, zaprzestał ognia, pościągał ludzi 
i uzbroiwszy ich na prędce we włócznie, piki, hala­
bardy, a nawet w niedostatku broni w drągi, kłonice 
i siekiery, ze stajen i wozowni powyciągane, pousta­
wiał pod murami.

Opryszki, którzy się już podciągnęli pod mur, 
zarzucają nań liny, hakami w' końcu zaopatrzone, lub 
nasypują wywyższenia ze ziemi i gruzów. Jaki taki 
z nożem w zębach ciągnie się po linie do góry, tam 
znów wskakują z wywyższenia, jeden drugiemu po­
maga. Wynurzają się tu i owdzie czarne łby, niby 
złych duchów w jaskrawem oświetlenii ogni płoną­
cych ; nadciągają drudzy rabusie jak mrowie czarne 
krzątają się, wdzierają do góry z zuchwałością, wrza­
skliwie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

drapaka przed zbójecką hołot , i białogłowy słabe zo­
stawić na łup szubienicznikom — to infamia! Moja 
opinia znów taka: Pozycyą nieznośną i nie do utrzy­
mania opuścić, a obwarowawszy się w dworze, bro­
nić się tam do upadłego. Zarazem posła pewnego 
na koniu wyprawić po sukurs. Widziano w tych 
dniach w okolicy Kamieńca konfederatów hufiec cały. 
Dążą pono do Sanoka, czy do Stanisławowa, by się 
z wojskiem połączyć. Jechać więc muszą koniecznie 
traktem na Kłomyję; verisimiliter nawet znajdują 
się już w miasteczku lub w okolicy. Nie trudno 
wieść powziąć pewną, byle jeno człek był sprawny.

Pan Niemira atoli, któremu przedkładano te 
wszystkie wnioski, kiwał głową. f

— Zbyt niepewne ryby — odparł — aby sieci 
na nie zakładać! Nie ma tu innćj rady, jak do­
trzymać placu usque ad finem. Dwór wezmą ło­
trzyki prędzej, niż okopy, a my tamdotąd przenie- 

I siemy się dopiero wtedy, skoro nie będzie już naj­
mniejszej nadziei, że się tu utrzymać zdołamy. Nie 
oponuję jednak, by nie posłać po odsiecz do Koło- 
myji, utique, ale do horodniczego. Niech każę dzwo­
nić we wszystkie dzwony na alarm.

Wniosek, jako najrozsądniejszy przyjęli wszyscy 
ochotnie, a szlachcic jeden, niezbyt wojowniczego du­
cha, zaofiarowszy się sam jechać w poselstwie, kou- 
tent, że się wyrwał z gorącćj łaźni, wyprowadził 
z cugowej stajni, w dziedzińcu dworskim się znajdu­
jącej, wierzchowca i dosiadłszy go, mknął tyłami do 
Kołomyji.

Mając promyczek, choć słaby, nadziei w pomoc, 
obrońcy brali się ochotniej do dzieła. Obsadzouo 
wały, jako najstosowniejsze stanowisko. Strzelcy 
ukryli się w przerwach i lukach, reszta stała pod oko­
pami, czekając napaści.

Opryszki pouczeni stratą, zbliżali się teraz nie

w lepszym porządku, przypuszczą szturm z większą 
jeszcze zapalczywością, zwyciężą, niestety! opanują 
dwór i jego mieszkańców. Każdy przeczuwa klęskę 
z bólem serca, z troską na twarzy i próżno sili się, 
natęża umysł, by wymyślić skuteczny środek obrony. 
Pod wałami, gdzie szlachta się skupiła, roztrząsano 
różue plany i pomysły, podawane z koła. Wszystko 
co młodsze i gorętsze, doradzało wycieczkę nagłą 
i niespodziewaną na opryszków.

— Okrążymy lasek — mówił z zapałem mło­
dzieniec jasnowłosy z wąsikiem zaledwo znaczonym 
pod nosem, pan Koziebrodzki z okolic Stanisławowa — 
nieznacznie, bez szelestu, przyczaiwszy się niby żbiki, 
wpadniem hajdąmakom na karki, jak grom z nieba 
i posiekamy na zrazy tę hołotę ! Nie chcę się nazywać 
Koziebrodzkim, jeśli placu dotrzymają.

— Siła złego na jednego! — odparł na to po­
wolny i rozważny Imci pan Łopatko, miecznik 
z Uszycy — my kilku z nich posiekamy na zrazy, 
a oni wszystkich nas zeszatkują na kapustę. O, dzię­
kuję za taki bigos!

— Czy tak, czy siak, wszelako kresu ostatniego 
t. j. śmierci sromotnćj się doczekamy! — odezwał 
się na to ponuro, grobowym głosem Imcipan Żmura, 1 
posiedziciel zpod Trębowli, znany pod przydomkiem 
„Chmura“; choć bowiem jeszcze młody, wesołości nie 
znał wcale, patrząc czarno na świat i ludzi, niby 
przez szkło okopcone. Już osobą swoją samą psuł 
cn ochotę, gdzie się tylko pokazał i striszył ludzi 
swą wieczną, jakby chmurą na czole.

—- Nie lepiejże — dodał — opuścić stanowisko, 
tak dobrze jak stracone i salwować choć życie!

Kiedy starsi milczeli, ktoś z młodszych się 
odezwał:

— Że stanowisko jakoby za stracone uważać 
należy, nie kontruję. Lecz, by życie salwować, dać

6)

Obrazek z lat minionych
napisał

KRUK.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 262.)

Korzystając ze zamięszania w szykach napa 
stników powstałego, Kulesza nawołuje swoich, krzepi 
ich na duchu. Strzelcy, chcąc zmazać hańbę, którą 
niedawno się okryli, biegną z nową odwagą ku oko­
pom, z których opryszki spłoszeni zaczęli się cofać, 
podnoszą broń porzuconą, nabijają z gorączkowym 
pospiechem. Kulesza na czele, daje rozkazy, wska­
zuje stanowiska, komenderuje „ognia“. Zagrzmiało 
kilkanaście strzałów. Moździerze na dwie baterye 
podzielone, w regularnych odstępach wybuchając, 
szerzą śmierć i zniszczenie w tłumie zbójeckim, który 
się chwiać i trwożyć sobą zaczyna. Widząc to szlachta 
u wyłomu bezczynnie zostająca, wysforowała się 
z dobytemi szablami naprzód. Napastnicy nie do­
trzymali placu; wycofują się choć wolno z boju, wre­
szcie, by ujść przed strzałami, za sobą posełaneroi, 
spieszą biegiem do lasku, w pobliżu palących się bu 
dynków położonego.

Obrońcy odetchnęli; niebezpieczeństwo, choć 
z wielkim wysiłkiem zażegnane, lecz nie na długo. 
Hajdamacy zbyt wielkiemi rozporządzali siłami, aby 
dali się ustraszyć tą porażką. Wrócą oni niezawodnie



Jedynie jako konserwatyści, dbali o powagę władzy i 
dobro monarchii, ale nie z narodowościowych względów.

Oczywiście w razie potwierdzenia p. Luegera, 
przeciwny obóz byłby w podobny sposób przerzucił 
sprawę na pole kwestyi narodościowych i byłby 
oskarżał hr. Badeniego i wszystkich Polaków o wy 
danie inteligencyi niemieckiej na łup ochlokraeyi. 
Pozycya parlamentarna gibinetu niewątpliwie się po­
lepszyła. W Austryi, jak to już nieraz podnosiliśmy, 
gabinet, któryby się nie opierał na większości w par­
lamencie, jest nieszczęśliwy. Największe zaufanie 
cesarza nie wystarcza, jeżeli większość parlamentu 
opiera się. Gabinet hr. Badeniego, który z razu 
mógł liczyć jedynie na poparcie koła polsk ego, teraz 
zapewnił sobie także 100 głosów niemieckiśj lewicy, 
która wprawdzie w kwestyi Luegera zachowała się 
neutralnie, po części nawet życzyła sobie jego po­
twierdzenia w nadziei, że jako burmistrz w krótkim 
czasie stanie się niemożliwym, ale która jednak, gdyby 
Lueger był został zatwierdzony, byłaby w parlamen­
cie robiła gabinetowi trudności. Zapewniwszy sobie 
poparcie lewicy, hrabia Badeni sprowadził zamie­
szanie w klubie konserwatystów. Niewątpliwie wszy 
scy prawdziwie konserwatywni członkowie tego klubu, 
począwszy od hr. Hohenwarta, uznawają, że gabinet 
miał wszelkie powody odmówić Luegerowi potwier­
dzenia. Także młodsze i gorętsze żywioły tego klubu 
są zrażone demagogicznym tonem Steinera etc. Je­
dnak baron Dipauli zamierza w sobotę wnieść inter- 
pelacyą, dla czego rząd rozwiązał Radę miejską? 
chociaż w dekrecie namiestnika jako powód wyraźnie 
wymieniono, że Rada „ponownym wyborom Luegera 
wystąpiła przeciwko świeżo objawionej woli cesarza“, 
co zwłaszcza konserwatyście powinno całkiem wy­
starczyć.

Klub Hohenwarta wczoraj uchwalił, że członek, 
któryby, wbrew statutom, wniósł niezatwierdzoną 
przez klub interpelacyą lub podpisał wniosek obcej 
frakcyi, tem samem przestaje być członkiem klubu. 
Jeżeli więc p. Dipauli rzeczywiście wniesie interpe­
lacyą, popartą przez Ebenhocha, Morseya i jeszcze 
kilku, natenczas secesya w klubie konserwatystów 
stanie się faktem. Wprawdzie frakcya katolickich 
posłów gmin włościańskich od dawna w klubie kon­
serwatystów zajmowała stanowisko odrębne, a zwła­
szcza oddmienne od stanowiska wielkich właścicieli. 
Pod względem religijnym jedni, jak drudzy są równie 
szczerymi katolikami, ale kwestye materyalne, so- 
cyalne itd. dzielą ich. Utrzymać ich solidarność było 
wielką situką hr. Hohei warta, w której zasługiwał 
na wszelkie poparcie. I oto znowu nieszczęście, że 
właśnie gabinet, na którego czele stoi Polak, musiał 
(bo nie mógł inaczej) dostarczyć pretekstu do ewen­
tualnego rozpadnięcia się klubu konserwatystów.

Nie uważamy jeszcze tej ewentualności jako 
nieuniknionej, ale sama obawa, że może nastać, 
stwierdza, jak wielką mieliśmy racyą, nie lekceważyć 
ogromnych trudności, na jakie się naraża hr. Badeni, 
stojąc obecnie na czele gabinetu.

Rozbicie koalicyi było czynem zdrożnej lekko­
myślności. Ale już potem na kilka lat trzeba było 
pozostawić gabinet biurokratyczny pod egidą urzęd­
nika, który nie narażał na szwank wielkiej przyszło­
ści politycznój, jak hr. Kaźmierz Badeni.

Niemcy.
* Berlin, 15 listopada. Z komisyi, obradują- 

cój nad kodeksem cywilnym donoszą gazety berlińskie, 
że przy obradach nad prawem spadkowem włościań­
skich zagród odrzucono wniosek Goldschmidta, aby 
przepisy te skreślić i uchwalono uregulować tę kwe 
styą za pomocą ustawodawstwa krajowego. Cesaiz 
poruszeniem głowy kilkakrotnie objawił swoje przy­
zwolenie w czasie wywodów rozmaitych mówców. 
Po obiedzie u sekretarza stanu Nieberdinga cesarz 
rozmawiał najwięcej z prezesem banku dyskonto­
wego Russelem i rozwodził się nad zajściami na 
giełdzie.

— Jeden z referentów parlamentarnych do­
nosi, iż rząd pruski zanferza uregulować sprawę 
urządzenia miejsc wskazywania pracy. Zastanawiano 
się podobno nad tern, czyby nie należało zaprowadzić 
przymusu prawnego dla pracodawców, aby zawiada 
miali o wolnych miejscach.

— „Re ich san z.“ podaje przebieg obrad 
konferencyi nad rewizyą ustaw o zabezpieczeniu ro­
botnika. Konferencya rozpoczęła się omawianiem 
składu różnych gałęzi zabezpieczenia. Ze wszystkich 
stron zaznaczono konieczność dokonania poprawek 
w ustawie z 22 czerwca 1889 roku. Większa część

Orzeszkowa.
{Eliza Orzeszkowa: „Melancholicy“, nowele, tomów 2 

nakładem Gebethnera i Wolfa. 1896).
Lat trzydzieści już dobiega, odkąd pani Orze 

szkowa pismami swemi i zawodowem piórem wyro­
biła tobie stanowisko w areopagu literackim. Z po 
wodzeniem i uznaniem krytyki pracowała nie tylko 
w dziedzinie powieści, ale ogłaszała nadto artykuły i 
to nie tuziukowej wartości z zakresu kwestyi społe­
cznych i literackich (że tylko wspomnimy studyum 
o Buckle’u i pracę obszerniejszą: „Kilka słów o ko­
bietach“). W pismach tych jak również w powie­
ściach przebijał zawsze wyższy talent autorki, rzadki 
dar słowa, głębokość myśli, spostrzegawczość i zmysł 
krytyczny, wielkie artystyczne wykończenie — zalety 
pierwszorzędne u piszących. Umiała pojąć i zrozu­
mieć ducha czasu, korzystała z doświadczenia wieków, 
a iż była bądź co bądź kobietą niepowszedniej miary 
i myślącą, chciała społeczeństwo kierować na nowe 
tory. Ztąd to wyrodziła się w jej powieści i pracach 
literackich tendeneya pewna.

Uwzględniwszy zaś, że wówczas młodą jeszcze 
była stosunkowo (urodzona 1842 roku), łatwo zapalną, 
któż wie, czy i nie złamaną doświadczeniami i zawo­
dem, zrażoną do świata i ludzi — nic dziwnego 
iż przerzuciła się nieopatrznie do wyobrażeń skraj 
nych, że chwytała — jako pewnik, pierwszą lepszą 
mrzonkę społeczną, że jak tyle ówczesnej epoki ludzi, 
nie umiała zrozumieć (mimo religijnego wychowania 
u Sakramentek w Warszawie) znaczenia wiary i 
wpływu religijnego pierwiastka na odrodzenie ludz­
kości. Kierunek pozytywny, poniewierający ideałami 
przeszłości, jakiekolwiek oneby były, znalazł oddźwięk 
aż nadto dostrzegalny w publikacyach p. Orzeszkowej.

Tak było lat jakich dwadzieścia. Przyzwycza­
iliśmy się do tego skrajnego jej kieiunku i trakto­

loksportacya i pogrzeb
ś. p- X. kan. Stanisława Kubowicza.

propozycyi o zmianę znalazła uznanie ogólne. Przy 
obradach nad systemem wlepiania znaczków, jako też 
nad organicznym składem różnych gałęzi zabezpie­
czenia pokazało się, że większość uczestników, jakkol­
wiek pragnie bardzo usunięcia systemu wlepiania 
znaczków, nie mogła jednakże uznać dotychczasowych 
propozycyi jako prowadzących do ulepszenia; także 
propozycye Boedikera wywołałyby różne niedogodności. 
Przy dyskusyi nad propozycyami Boedikera co 
do połączenia całego zabezpieczenia rentowego zazna­
czono mianowicie trudności rolniczego zabezpieczenia 
w razie nieszczęśliwego przypadku. Przedłożenia 
przewodniczącego zakładu zabezpieczenia w Berlinie 
uapotkał zarzut, iż są za nadto przykrojone na sto­
sunki wielkomiejskie. Wreszcie podniesiono i to, że 
przedłożone propozycye reformy jeszcze nie dojrzały 
dostatecznie. Kompetentne władze będą musiały za­
stanowić się nad tćm, czy zaleca się odroczyć pracę 
rewizyjną, dopóki się nie znajdzie odpowiednićj drogi, 
lnb też czy należy prowadzić rewizyą pojedyńczych 
ustaw ze zastrzeżeniem późniejszych, dalej sięgają­
cych przepisów.

—• Śocyalno-nauKowy związek studencki 
w Halli rozwiązał się w tych dniach. Rektor uni­
wersytetu, prof. Droysen, oświadczył się przeciwko 
temu, aby studenci zajmowali się zagadnieniami życia 
publicznego i zakazał surowo odbywania posiedzeń.

f X. kan. prof. dr. Stile kl umarł wczoraj 
nagle w Eichstätt. Zmarły był znany w niemieckim 
katolickim święcie uczonym z swych badań i pism
filozoficznych. Urodził się 1823 r. R i. p.

Telegramy.
Paryż, 15 listopada. Pod Rambouillet odbyło 

się doroczne polowauie urządzone przez prezy­
denta republiki francuzkićj dla ciała dyploinatyez 
nego. Udział w polowaniu wzięli także: niemiecki 
ambasador hrabia Münster i bawarski poseł baron 
Tücher.

Zagrzeb, 15 listopada. Sąd skazał na 1 do 3 
miesięcy aresztu tych wszystkich, którzy brali udział 
w wybrykach przeciw kościołowi serbskiego. Pod­
czas wywodów prokuratora wszczęli obecni studenci 
taki hałas, iż żandarmerya musiała gwałtem wydalić 
ich z sali.

Londyn, 15 października. Na wodach japoń­
skich zatonęła z 48 marynarzami szalupa, należąca 
do angielskiego pancernika „Edgar“.

Lubiana, 15 listopada. Dzisiaj rano krótko 
po godz. 4 nastąpiło dość silne, trzy sekundy tiwa- 
jące wstrząśnienia ziemi wśród grzmotu podziemnego.

Dar-es-Solam, 15 listopada. Pochwycono 
13 b. m. osławionego rozbójnika Hassana bin Omari.

Odesa, 16 listopada. W fabryce broni Gla­
sern nastąpiła eksplozya w skutek nieostrożności 
ucznia. Dom został zupełnie zniszczony. Sześć osób 
straciło życie, pomiędzy niemi fabrykant, a 5 odniosło 
ciężkie pokaleczenia.

Belfast, 16 listopada. Do strejku przyłączyła 
się jeszcze znaczna liczba robotników. Zarówno fa­
brykanci, jak i robotnicy nie chcą ustąpić.

Wiedeń, 16 listopada. Klub konserwatywny 
nie zgodził się 14 głosami przeciw 7 gł. na wniesie- 
sienie przez posła Dipauliego i towarzyszy interpe- 
lacyi w sprawie rozwiązania wiedeńskiej rady 
gminnej.

Petersburg, 16 listopada. Carowa powiła 
szczęśliwie córkę. Dano jćj na imię Olga.

Wiedeń, 16 listopapa. Na wezorajszem po­
siedzeniu katolickiego stowarzyszenia szkolnego przy­
szło do burzliwej manifestacyi na cześć Luegera. 
Poseł niemiecki dr. Lieber mówił na temat: Walka 
o szkołę.

Wiedeń, 15 listopada. Cesarz przyjmował de- 
putacyę ruską z metropolitą X. Sembratowiczem na 
czele, która przybyła celem złożenia monarsze po­
dziękowania od narodu i duchowieństwa ruskiego za 
założenie ruskiego duchownego instytutu w Rzymie. 
Odpowiadając na mowę X. Arcybiskupa Sembrato 
wieża, podziękował cesarz za wyrażenie wierności i ule­
głości ze strony narodu ruskiego, na jak:e zawsze li­
czyć może.^oraz dał wyraz radości, iż na życzenie 
Ojca św mógł znowu coś dla Rusinów uczynić. W 
końcu zaznaczył cesarz, iż nowy zakład przyniesie po­
żytek Rusinom i ich Kościołowi. Rozmawiając z człon­
kami deputacyi, deputowanymi Barwińskim i Wach- 
nianinem, wyraził cesarz nadzieję, ze sytuacya w par­
lamencie niebawem się wyjaśui i że Izba będzie mo­
gła poświęcić się załatwieniu bieżących spraw.

Wczoraj o godzinie 4-tej po południu Najprze- 
wielebniejszi X. Arcypasterz poprzedzony olbrzymim 
szeregiem kleryków i kapłanów tak z miasta, jak 
i z prowincji (razem przeszło 300), przy tłumnym 
udziale publiczności wszystkich stanów i zawodów, 
odprowadził zwłoki ś. p. X. kan. Kubowicza z kuryi 
kanonickiej, w której Niebożczyk mieszkał, do ka­
tedry. Porządek w czasie pochodu i w katedrze 
utrzymywały cechy poznańskie. Na trumnie złożono 
kilka pięknych wieńców, pomiędzy innymi od parafii 
Murowanej Gośliny, w której Zmarły X. Kanonik 
był przez pewien czas proboszczem.

W orszaku żałobnym oprócz obydwóch XX. 
Biskupów i całój kapituły metropolitalnej poznańskiej 
zauważyliśmy XX. prałatów Ponińskiego, Jażdżew­
skiego, Wolińskiego, Kuleszę i innych.

W katedrze, przepełnionej publicznością, odpra­
wił Najprzew. Arcypasterz żałobne nieszpory i odmó­
wił obrzędem przepisane modlitwy, poczem lud od­
śpiewał prześliczną pieśń Witaj Królowo. Mowy ża­
łobnej nie było — bo takie było życzenie Zmarłego 
wyrażone w ostatniej woli.

O godzinie 9 przed południem rrzpoczęły się 
dzisiaj w Archikatedrze naszój żałobne obrzędy. Po 
odprawieniu mszy św. wygłosił Najprzewielebniejszy 
X. Arcypasterz w obliczu trumny nieodżałowanego 
niebożezyka podniosłą mowę żałobną. Na twarzach 
słuchaczy malowało się głębokie wzruszenie, gdy Najdo­
stojniejszy Książę Kościoła drżącym od tajonej boleści 
głosem żegnał zmarłego przyjaciela. Mamy nadzieję, 
że w następnych numerach będzie nam wolno podać 
ten psalm żalu i boleści, który płynął z ust Naczel­
nika wielkopolskiego Kościoła. Dla tego też by 
z arcydzieła tego wymowy żałobnej nie zatracić ża­
dnej piękności, nie skrzywić żadnej myśli, ogranicza­
my się dzisiaj na zaznaczeniu, że Najprzewiele­
bniejszy nasz X. Arcypasterz kolejno odsłaniał 
obrazy z życia niebożezyka, podnosząc jego cnoty i 
zalety. Dziękował zmarłemu za pomoc w pracy około 
winnicy Pańskiój, za przykład pracy, miłości i po­
święcenia, jakim świecił życie całe i Najdostojniejszemu 
Mówcy i wszystkim współbraciom-kapłanom i społe­
czeństwu całemu. W porywających słowach przypo­
minał złotousty nas Arcypasterz zasługi ś. p. X. 
Stanisława około wychowania młodzieży, prace jego 
wspólne z zgromadzeniem Sióstr św. Elżbiety, wre 
szcie złożył hołd wielkiemu czynowi zmarłego kapła­
na : staraniom około wzniesienia Domu katolickiego, 
wyrażając nadzieję, że myśl zmarłego zostanie zreali­
zowaną.

Wśród śpiewów żałobnych duchowieństwa dye- 
cezyalnego, zebranego nader licznie — liczyliśmy co 
najmniej 150 księży — zniesiono trumnę z katafalku 
i złożono drogie szczątki w grobow cu po prawej stro­
nie kaplicy królewskiej.

Wśród świeckich uczestników w żałobnym obrzę­
dzie widzieliśmy wielu wybitnych obywateli z Księ­
stwa, oraz kilku posłów. Wierni wypełnili szczelnie 
naszą archikatedrę.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

b;el

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę'ope­
retka : „Biedna dziewczyna.“

Ceny miejsc zniżone.
W niedzielę po raz drugi komedya Bałuckiego: 

„Ciepła wdówka.“
W poniedziałek wystąpi po raz pierwszy gość nasz 

p. J. Kotarbiński i grać będzie w tragedyi Szeks­
pira: „Hamlet,“ rolę tytułową.

We wtorek na drugi występ p. J. Kotarbińskiego 
tragedya Gutzkowa: „Uriel Acosta.“ P. Kotarbiński grać 
będzie rolę tytułową.

W czwartek na trzeci występ p. J. Kotarbińskiego

waliśmy ją z góry jako zdecydowaną pozytywistkę — 
bez zmysłu etycznego i religijnego, działającą lylko 
szkodliwie na czytelnika. Tymczasem talent autorki, 
niezaprzeczenie wielki i niepospolity, dojrzewał wśród 
pracy, obserwując zapewne i kierunek na Zachodzie 
zwrotu ku religijności, trzeźwo i spokojnie począł w 
swych sądach i przekonaniach się przemieniać, począł 
inaczćj ¡spoglądać na świat, na ludzkie powodzenia 
lub bole, przeobrażał się w głęboko filozoficzny i wie 
rżący. Podobnemi utworami jak „W zimowy wieczór“ 
(1888 r.) uczyła Orzeszkowa czytających już inaczćj 
sądzić o swym zdrożnym i Diezdrowym kierunku, o 
braku dobrego smaku lub o częstej nieznajomości szla­
chetnych stron ludzkiej natury.

Jeżeli mamy być szczerymi i nie minąć się z nrawdą, 
to musimy wyznać, że podobny objaw pomyślnego 
zwrotu znamionuje zawsze (a duś mtże wyjątkowo 

to sprawdza) umysły wyższe, rzetelnie uczone, 
nie powierzchowne i płytkie. Taki n. p. Bourget, ten, 
jak go nazwano, prawodawca dekadentyzmu, ileż on 
uszedł już dotąd tej chlubnej ale i mozolnej drogi 
w ostatnich latach ku poczuciu etycznemu, ku chry- 
styanizmowi. Nietylko powieść, poezya, teatr odczuwa 
ten wpływ nowej, duchowej atmosfery, która wszystko 
odradza i uszlachetnia — ale i nauki też przyrodnicze 
i historyczne córaz więcej zawracają ku źródłomprawdy 
objawionej. I nic w tem nadzwyczajnego, bo podo­
bnie jak ścisłość i sumienność dzisiejszych badań histo­
rycznych rozproszyła sądy i fakta, potworzone ongi 
przez pisarzy antireligijnych i lulzi zbliżyła do Ko­
ścioła, tak i zdrowy, myślący rozum nie mógł się za­
dowolić płytką etyką Darwina, Spencera czy Epikura, 
ale począł uiepokojąco wołać z „Wielkim“ pani Orzesz­
kowej: „Czernże będę potem?... gdy mię grzybek 
pożre, albo zefirek z ziemi zrzuci... może jest w czło­
wieku coś innego, niż ciało, jakiś pierwiastek niewia 
domy, niepoznany,^nie nazwany, który nie zginie ?...“*)

*) „Melancholicy“, tom H. stronica 151 ijnastępne.

tragedya Laubego: „Hrabia Essei.“ P. J- Kotarbiński 
grać będzie rolę tytułową.

Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., loże 
I piętra i balkonu I piętra 3 ni. 60 fen, pro-parterowe, I pietra 

sceniowe 5 m.
* Pan Kotarbiński, reżyser teatru krakowskiego, 

który w przyszłym tygodniu wystąpi kilkakrotnie na sce­
nie naszej, przybył już do Poznania. Pan Kotarbiński 
będzie miał w przyszłą środę odczyt na rzecz kasy zasił­
kowej tutejszych artystów dramatycznych.

» Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta­
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu.

Za pośrednictwem redakcyi „ Dziennika Poznańskiego 
66 m. 2) fen

Razem z poprzedniemi złożono 9516 m. 21 fen.
’ Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie 
działek dnia 18 listopada wieczorem o godzinie 8 /a na 
sali p. Adamskiego przy ul. Wrocławskiój nr. 18.
Na porządkn obrad odczyt p. Franciszka Andrzejew­
skiego na temat: „Wolność zarobkowania a egzamina na 
majstrów.“ Ze względu na ważność wykładu,, omawia­
jącego sprawę na czasie będącą dla rzemieślników, upra­
sza się Szan członków o jak najliczniejsze a punktualne 
przybycie. Również i goście pożądani

Zarazem przypomina się Szan. człenkom, iż w nie- 
dnia 17 b. m. wieczorem o godzinie 7 urządza 

sali p. Adamskiego wieczorek z tańcami.
Zarząd.

* Wycieczka „Oddziału Holowników poznańskiego 
„Sokoła“ odbędzie się w niedzielę dnia 17 b m. — 
Punkt zborny : cukiernia druha Jagielskiego o godz. /»3

dzielę 
Towarzystwo na

Zarząd.po południu.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-1 (5 
sać po poh ku !

Poznań, sobota 16 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Pierwszy prokurator Isen- 

z Opola przesiedlony został do Poznania.

P. komisarz Kamieński ogłasza w inseratacli, ze 
w przyszły wtorek odbędzie się na sali Lamberta aukeya 
wygranych loteryi wystawowej. Aukeya rozpocznie się o 
godzinie 10 przed południem, a między przedmiotami, 
które pójdą na sprzedaż, znajduje się dubeltówka, kilka 
wag decymalnycb, cenne koronki, okrycia na. poduszki., 
garnitur dla niemowlęcia, przedmioty ze złota i srebra i 
mnóstwo narzędzi do gospodarstwa domowego.

* Niezły apetyt zdradza „Pos. Tageblatt“, bo oto 
korzystając z domesienia o pozwolenia, jakie otrzymał na 
zmianę nazwiska p Donimirski z Zajezierza anektuje Do- 
nimirskićh dla niemczyzny. Hakatystowski „blatt“ pisze: 
Nadanie nazwiska von Brochwitz-Donimirski p. D. z Za­
jezierza znaczy, że członek ten znanej zachodnio-pruskiej, 
ongi niemieckiej (!) rodziny odnawia stare nazwisko w 
brzmieniu niemieckiem Rodzina „von Brochwitz spolo­
nizowała się za przykładem wielu innych rodzin szlache­
ckich za czasów polskich sama, Z niemieckiego Brochwitz (?) 
zrobiono Brochwicz a nazwisko przybrano od miejscowości Do- 
nimierz. Rodzina ta ma w herbie swoim jelenia nazłotem polu, 
a poniżej gwiazdę. Donimirscy posiadają obecnie dobra 
w Sztumskiem a mianowicie w Buchwald, Cygusy, Wy- 

' soką i Zajezierze. Właściciel Zajezierza, obecnie p. „von 
Brochwitz-Donimirski“ był początkowo kandydatem pol­
skim przy ostatnich wybór ,ch do parlamentu. Z powodu(??) 
oświadczenia, że głosować będzie za projektem wojskowym 
skreślił polski komitet wyborczy jego nazwisko i w miej­
sce jego postawił p. Donimirskiego z Łysomic.“ Po­
wiastka wcale dowcipna!...

* Jak dalece stosunki w dzielnicy naszej są nie­
znośne widoczna z licznych wykroczeń przeciwko prawu 
o obowiązkowej służbie wojskowej: w sierpniu, wrześniu

i październiku skazały sądy w Gnieźnie, Lesznie, Gro­
dzisku, Ostrowie, Poznaniu i Wolsztynie na grube kary 
164 popisowych (112 Polaków a 52 Niemców). W wy- 
żćj wymienionych sądach odbędą się rozprawy w listopa­
dzie, grudniu, styczniu i lutym przeciwko 106 popisowym 
(89 Polaków a 17 Niemców). Bez pozwolenia opuściło 
dzielnicę naszą 158 byłych żołnierzy, należą-ych do obrony 
krajowej lub rezerwy (127 Polaków a 31 Niemców).

* Zgrom.' dzenie Towarzystwa nauczycieli żydo­
wskich z wschodnich dzielnic odbędzie się w Poznaniu 
dnia 20 listopada. Na porządkn obrad sprawa utworzenia 
związku

* Jeżyce. Zwyczajne zebranie Tow. śpiewu „Hal­
ka“ w Jeżycach odbędzie się w poniedziałek dnia 18 b. m. 
o <?odz. 8’/2 wieczorem w lokalu p. Wdowczak. Szan. 
członków prosimy o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
* Z pomiędzy licznych sposobów przechowywania 

owocu przez zimę, najlepszem zdaje się być użycie w tym 
celu mułu torfowego. Skrzynkę o zawartości poi metra 
kubicznego ustawia się w sklepie zapewnionym od mrozu 
i posypuje dno jej miałkim,- osianym mułem torfowym na 
grubość palca i na nim układa się owoc ogonkami na doł 
jak najbliżej siebie, jednakże tak, aby się nie dotykały. 
Następnie wypełnia się tak samo mułem istniejące pomię­
dzy owocem próżnie, daje po nad tem znowu taką samą 
warstwę mułu, jaka daną była pod owoc na spód skrzynki 
i tak postępuje się aż do zupełnego jej zapełm-nia. Owoc 
podobnie przechowany zatrzymuje smak, zapach i kolor
swój aż do późnej wiosny.

* Hakatystowski „Landbank“ nabył od spadkobier­
ców Kriegera dobra Karhowo (pow. brodnicki, Prusy 
Zach), za cenę 2,400,000 marek. Dobra, te obejmują 
7 folwarków a mają obszaru ca. 14,000 mórg. .

* Kołowacizna. „Gesellige“ domaga się znowu 
skasowania tłomaczy sądowyeh, powołując się na zwyczaj 
zaprowadzony w armii, gdzie rekruci porozumiewają się 
bez tłomacza Zaiste, potrzeba specyficznie. „Gesellige- 
ruwskiego“ poczucia sprawiedliwości, aby ważne zeznania 
świadków porównywać z bełkotaniem rekrutów. Jakie 
to spustoszenie sprawia szowinizm w mózgownicach na­
szych „najserdeczniejszych“.

* Ważny wyrok wydał sąd Rzeszy. Według prawa 
nie wolno dzierżawcy jakiejś rzeczy przedzierżawiać ją 
dalej bez zezwolenia właściciela, mianowicie nie wolno 
dzierżawcy mieszkania bez pozwolenia gospodarza prze­
dzierżawiać pojedyńczych pokoi Jeżeli jednak gospodarz od­
mówi pozwolenia na trzymanie podlokatora, naturalnie 
takiego któryby nie prowadził jakiego niehoitorowego lub 
dla mieszkania szkodliwego trybu życia i rzemiosła,, to 
natenczas wolno dzierżawcy wypowiedzieć mieszkanie i po 
upływie prawnego czasu się wyprowadzić. Chociażby 
nawet dzierżawca zrobił przy wynajmowaniu mieszkania 
kontrakt, iż bez piśmiennego zezwolenia gospodarza nie 
wolno mu trzymać podlokatorów, to może kontrakt 
zerwać, jeżeli gospodarz pozwolenia odmówi.

* Słabęcin pod Inowrocławiem nabył od pani Kla- 
witter p. Grzimek.

* Towarzystwo organistów w Inowrocławiu. Dru­
gie walne zebrauie tegoż Tow. odbyło się dnia 12 b. m. 
Za zgodą zebranych przewodniczył obradom X. prob. 
Laubitz, zastępcą był X. wikaryusz Spychalski, sekreta­
rzem p. A. Pluta, ławnikami X. wikaryusz Styczyński 
i p. Wł. Mełka.

Ze sprawozdania delegatów okazało się,

W obec tego pytania, którego nie rozwiązały ani 
ewolucya, ani najskrajniejszy sceptycyzm, nie zaspo­
koiły uciechy życia, nie mógł sobie każdy myślący 
powiedzieć — jak powtarza tylu półmędrków: „nie 
myśl o tem!4 Zbyt wysoko oni cenią pochodnia życia, 
palącą się w głowie, by ją mieli gasić w chwili, gdy 
wyrzuca wprawdzie ponure blaski — ale wiodące do 
światła.

Takiego, zdaje nam się, zwrotu obraz widzimy 
w p. Orzeszkowej. Jeżeli przed laty ośmiu pojawia­
jące się opowiadanie jej „Nad Niemnem“ mimo uste­
rek grubych było krokiem naprzód od złego ku do­
bremu, to o obecnie wychodzących „Melanchołikach“ 
wyrazić się musimy z uznaniem i powiedzieć, iż u 
autorki przełom ku lepszemu dokonany stanowczo. 
Wybitny talent, wyrywający się z natury rzeczy do 
dobra i piękna, zerwał z pessymizmem i obojętnością 
pozytywistów, a szuka ocalenia w przystani Prawdy.

O zewnętrznej wartości nowego dziełka powie­
my to, że wszystkie zalety pisarskie p. Orzeszkowej 
podnoszą je niesłychanie. Jest w niem dużo ciepła i 
poezyi, pełno życia, obrazowość niezrównana, język 
barwny i wzniosły, czyta się każda z tych nowel 
a jest ich wszystkich 7 — prawie jednym tchem, tak 
pisane są z artyzmem i umiejętuie. Wyższość wszakże 
nad niepospolitą formą zewnętrzną mają te nowele 
swą treścią i tendencyą. Była pora, kiedy autorka 
żadnej swym utworom nie stawiała teudencyi, była 
jak widzieliśmy i taka, gdzie ona wprost złą była, 
w tych obrazkach jest kierunek nowy, myśl wyższa 
i niepowszednia i to właśnie całości zdaniem naszem 
najwięcej dodaje znaczenia. Niepodobna nam w spra­
wozdaniu pohieżnem streszczać każdego z tych mi­
sternych opowiadań — ograniczyć się musimy do 
ogólnej wzmianki o charakterach i dążnościach nary­
sowanych postaci.

(Dokończenie nastąpi.) że założono

w Poznaniu „Związek Towarzystw organistowskich,“ do



którego Tow. dekanalne powinny przystąpić. Także jest 
w projekcie założenie „Kasy dla organistów/1

P. A. Pluta stawił wniosek, aby Tow. przystąpiło 
ilo .Związku Tow. organistowskich w Poznaniu, na co 
się zebrani jednogłośnie zgodzili.

Członków było na posiedzeniu obecnych 22, a unie­
winniło się 7.

* Teatr amatorski w Miłosławiu na sali pa­
łacowej odbędzie się w czwartek dnia 21 listopada r. b 
o godz. 7 wieczorem. Odegrane zostaną „Skalbmierzanki," 
krotochwila ze śpiewami, oryginalnie napisana przez B. N. 
Kamieńskiego. Czysty zysk przeznaczony na cel dobro­
czynny. O liczne przybycie uprasza Dyrekcya.

* Olbrzymie grobowce, w których piętrzą się kości 
ludzkie na 2 metry, odryto przy kopaniu żwiru pod 
Gdańskiem.

* Środa. Dotychczasowego burmistrza Rolle wy­
brano na dalsze lat 12.

* W Rcnlecu rozdwoili się Niemcy przy wyborach 
do rady miejskiój.

* Prokuratorya pilska wyznaczyła 300 marek na­
grody za odkrycie osoby, która spowodowała pożar dnia 
30 września r. b. w sąsiedniej wsi „Schneidermnehler 
Hammer“ (?).

* Piła liczy obecnie 17,208 mieszkańców
* Bydgoszcz, 13 listopada. Przed niedawnym cza­

sem dyrekcya „Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskiego“ zażądała, aby się u nas odbyło 
walne zebranie, na którem miano wybrać nowy komitet 
dla miasta Bydgoszczy. Stawiło się blisko 50 członków, 
a po dłuższych rozprawach wybrano do komitetu: X. dzie­
kana dr. Choraszewskiego, pp. Winnickiego, Rolbieskiego, 
radzcę dr. Czarlińskiego i X. Wnuka ; zarazem zgodzili 
się zebrani na życzenie dyrekcyi, aby p. Wirski należał 
do komitetu jako członek honorowy. Komitet ten dla 
miasta Bydgoszczy został potwierdzony przez dyrekcyą 
w Poznaniu.

* Rodzina i krewni najbliżsi wojskowych, zaciągnię­
tych na ćwiczenia wojskowe, otrzymują, jak wiadomo, 
przez czas ćwiczeń zapomogę od rządu, jeżeli się po ta­
kową zgłoszą. Tak przepisuje ustawa z dnia 10 maja 
1892 roku. W ostatnich czasach zwróciło ministerstwo 
władzom uwagę na to, że zapomoga taka należy się ro 
dżinom zaciągniętych i za ten dzień, w którym zaciągnięci 
wojskowi odbywają podróż na miejce stawki. Przy obra- 
chowaniu należytości rozstrzygają przepisy wojskowe, a 
należytość ma być wypłacona, choćby podróż mniej zajęła 
czasu, niż w przepisach wyrażono i choćby wojskowy za­
ciągnięty przybył na miejsce przeznaczenia dopiero w sam 
dzień stawki i zdołał powrócić do domu jeszcze w dzień, 
w którym go zwolniono.

* Z dyecezyi piszą do „Gaz. Gdańskiej“ : „XX. pro­
boszczowie nie są obowiązani wręczać pp. landratom spisy 
młodzieńców w celach wojskowych. Od l października 
1874 r. rząd ma swój „Standesamtsgesetz', a księgi ko­
ścielne nie mają więcej publicznego waloru. Mimo to pp. 
landraci wymagają i teraz jeszcze nieraz dla łatwiejszego 
wyszukania rekruta ulotnionego, żeby księża proboszczowie 
im, jak dawniej, podawali nazwiska chrzestnych i takich 
wojskowych, którzy się po l paźoziemiku 1874 r. uro­
dzili. Kiedym takiemu p. landratowi odpisał, że nie czuję 
się więcej do objaśnień żądanych zobowiązany, przeczył 
temu, co mnie spowodowało zapytać się Przew. Bisk. 
Konsystorza w Pelplinie, który według odpowiedzi także 
nie uznaje obowiązku podawania władzy świeckiej na­
zwisk chrzestnych. Wiadomość ta może niejednego X. 
proboszcza zainteresuje.“

* Wałdyki (pow. lubawski), 12 listopada. Już
w zeszłym roku w czerwcu mieliśmy termin o ustanowie­
nie ¡drugiego nauczyciela katolika. Ponieważ pierwszy 
nauczyciel jest wprawdzie katolikiem, ale niemieckiej na­
rodowości, przeto chodziło nam o ustanowienie także na­
uczyciela mówiącego po polsku. Rejencya chciała nam 
dla kilkorga dzieci ewangelickich przysłać nauczyciela 
ewangelika, ezemuśmy się stanowczo oparli. Zgodzono 
się w końcu na przysłanie nauczyciela katolika, co i pro 
tokółem stwierdzono. W tych naradach brali udział 
radzca rejencyjny, inspektor powiatowy i dozór miejscowej 
szkoły. Do szkoły naszej uczęszcza 110 120 dzieci
katolickich, a tylko 18 ewangelickich, z których 8 jest 
tylko miejscowych. W celu udzielania religii ewangeli­
ckiej dochodził tu nauczyciel ewangelik ze sąsiedniej wio­
ski, za cośmy mu osobno płacili i chętnie go nadal opla 
cać chcemy, byleby nasze słuszne żądania uwzględnione 
zosU}y. („Gaz. Gdań ,.)

* „Gesellige“ wzywał niedawną pomocy policyi 
przeciwko X. prób Kry nowi z Oliwy, teraz odpłaca się 
temu krzykaczowi „Gaz. Tor.“ pięknem za nadobne 
i wzywa prokuratora król, w Grudziądzu, żeby pismu 
temu wytoczył proces za występek przeciwko §§ 130, 
185, 186 i 187 kodeksu karnego ze względu na to, iż 
„Gesellige“ podjudza przeciwko katolikom i duchowieństwu 
katolickiemu.

* A to się złapał! W Prusach wschodnich stawał 
na świalki jakiś pan majster bednarski przed sądem miej 
scowyna i żądał wynagrodzenia za żmudę. Dawano mu, 
jak zwykle rzemieślnikom, 1,50 m Oświadczył, że to 
za mało : on pół dnia zmudził a zarabia dziennie po 10 
m. Dostał też 5 m., ale po paru dniach dostał zawia­
domienie od władzy podatkowej, że ma teraz płacić po 
datek dochodowy od 3650 m. rocznego dochodu, boć sam 
tak w sądzie podał Dotąd płacił tylko od 1500 m 
Różnica wielka ! od 1500 m. płaci się 16 ro., od 3650 
m. zaś 80 m. rocznie. A cofnąć podanego przed sądem 
słowa nie było można, bo wtedy byłaby kara za oszuka­
nie sądu !

u* „Gaz. Olsztyńska“ donosi: W tutejszym „katoli­
ckim“ domu towarzyskim „Koperniku“ będzie miał dziś 
w sobotę, żydowski rabin p. Olitzki wykład o literaturze 
czyli piśmiennictwie żydowskim. Zapisujemy, że dla To­
warzystwa polsko-katolckiego „Zgoda“ dotąd 
w „Koperniku" miejsca nie ma. Prawda, że polscy 
robotnicy nie mogą tyle w „Koperniku“ wydać, co bogaci 
żydzi, ale przecież „Kopernik“ nie na to zbudowano, aby 
sobie kieszenie napychać. Cieszymy się nad tą zgodą 
wszystkich wyznań i obrządków, ale po co to przy in­
nych okolicznościach, jak przy wyborach i t. d. rej wodzą 
w „katolickim“ domu towarzyskim. Widocznie, że robi 
się wszystko tylko dla tego — byle handel szedł.

* Sopoty. Pastor protestancki Axenfeld miał tu 
w tych dniach wykład, w którym twierdzi, że w Bran­
denburgii już mieszka 200,000 Polaków, że już w Tu­
ryngii, w Westfalii i nad Renem brzmią głosy polskie. 
Ztąd wywodził wniosek, żeby protestanci stali się gor­
liwszymi w szerzeniu niemczyzny.

* Z Prus Wschodnich. Robotnik Franciszek Zbi- 
rowski z Orłowa w pow. nidborskim otrzymał rozkaz 
opuszczenia pań-twa niemieckiego. Przebywając już od 
kilku lat w kraju, ożenił się z tutejszą poddaną, na co 
osobnego było potrzeba pozwolenia, a teraz mueiał się 
wynosić.

* Z Brodnickiego. W Kruszynach zaszedł nieby­
wały wypadek, iż rola przynależna do szkoły bodaj pój­
dzie pod młotek. Przy otwarciu szkoły w r. 1892 za 
pomniano widocznie w hipoteee przekazać 15 mórg roli 
przynależnej po szkoły gminie szkolnej, a ponieważ teraz 
folwark idzie na subbastę, przeto wzbrania się zarząd 
szkolny objąć rolę zadłużoną w posiadanie.

’ Z Pszczyny piszą do raciborskiej „Oberschlesische 
Volkszeitung“: Od ostatnich wyborów do paDamentu sta­
rają się nawet lepsze koła w pożyciu używać języka 
polskiego i to w tym celu, aby jak najwięcej ośmieszyć 
polski mandat poselski (!). Tego należałoby zaprzestać, 
bo wielu obywateli, którzy się może znajdują w pierwszej 
generacyi zniemczenia i z tego powodu dzieciom swym 
nakazują używać języka niemieckiego, mogłoby przez takie 
żarty (?) zawahać się w swych pochwały godnych 
st rauiach !“

Wyznanie to zasługuje — nadmieniają „Nowiny 
Raciborskie“ — abyśmy je sobie spamiętali na zawsze 
A więc nie dla tego, że są niegodne i niesłuszne, mają 
ustać owe „żarty“ (Tylko żarty? — Red „N. R/), 
lecz dla tego, aby nie stawały na przeszkodzie niemcze­
niu ! Prosimy spamiętać, że to pisze gazeta katolicka, 
a nie czasem — narodowo-liberalna.

* 0 Stanisławie Przybyszewskim rozpisuje się lite­
racki sprawozdawca „Reichsanzeigera“ (nr. 272) podpi- 
sujący się „Dr. M. O n,“ jak następuje: , Jednym z naj­
jaskrawszych talentów między nowoczesnymi powieściopi 
sarzami jest Polak Stanisław Przybyszewski. Ten sam/ 
który zwykle tak chętnie puszcza się na psycho-fizyczne, 
eksperymenta i często pomaga sobie dziką, waryacką (tolle) 
mistyką wydał obecnie romans p. t. „W drodze,“ nie 
zupełnie coprawda wolny od dziwactw autora, ale dowo­
dzący przecie, jak wybornie umie Przybyszewski śledzić 
za psychologicznemu procesami i przedstawiać plastycznie 
swe przygody z życia, gdy pozostawi na stronie zbyte­
czne dodatki, i bezwzględnie ukróci niezdrowe popędy 
swej sztuki Rzadko kiedy zanalizowano tak dokładnie 
duszę bezwzględnego, wolnego od wszelkich skrupuł uwo­
dziciela, jk w tym osobliwym romansie."

* W obronie prawdy. Pod powyższym tytułem 
otrzymujemy z Westfalii pismo następujące:

„Poznański „Orędownik“, który to, jak powszechnie 
wiadomo, każdą niezgodę pomiędzy Polakami powstałą, za­
miast łagodzić, podnieca, wyświadcza także nam Polakom 
w Westfalii ciągle bardzo lichą przysługę, drukując kłam­
liwe korespondencye. — W nr. 258 tegoż pisma mieści 
się w korespondencyach tyle nieprawdy, że kilka arkuszy 
trzebaby zapisać, chcąc na wszystko odpowiedzieć. Ogra­
niczę się więc tylko na sprostowaniu dwóch rzeczy, któ­
rych przedstawienie przez „Orędownika“ dobitnie chara­
kteryzuje postępowanie tegoż pisma.

Jak wiadomo, jest „Orędownik“ śmiertelnym wro 
giem naszego byłego duszpasterza Wielm. X. dr. Lisśa. 
Ażeby zaś dobremu imieniu tak wielce około nas Polaków 
zasłużonego kapłana ujmę uczynić, nie cofa on się nawet 
przed kłamstwem. W wyżej wymienionym numerze „Orę­
downika“ cztamy : „....Był u nas O. K., przytem była
sposobność do spowiedzi św.......my już w t y m r < k u
mieli 5 razy polskie nabożeństwo i sposobność do św. spo­
wiedzi, a dawniej było tego najwięcej dwa 
razy w roku“. Na to odpowiadani, że jest to nie­
prawdą, bo n. p. w roku 1893 był ksiądz polski w Lan 
gendreer 6‘ razy, a mianowicie : od 24 do 27 marca, od 
9 do 11 kwietnia, 9 sierpnia, 11 września, od 23 do 25 
września i 29 listopada. Twierdzenie „Orędownika“ więc, 
że dawniej najwięcej dwa lazy było w Langendreer pol­
skie nabożeństwo, upada.

W korespondencyi z Bochum, w tymże samym nu­
merze zamieszczonej, pisze ,Orędownik“, jakoby Polacy 
byli niezadowoleni z tego, że Wielm. XX. Wiśniewski 
i Beissert, przemawiali na wiecu polskim w Dortmundzie. 
Rzecz ma się jednak wręcz przeciwnie, gdyż Polacy owym 
kapłanom bardzo są wdzięczni za ich prawdziwie złote 
słowa, za ich wzniosłe nauki i wskazówki i za życzliwość 
okazauą nam biednym tułaczom.

„Orędownik“, rozgłaszając takie fałszywe wiadomo­
ści, szkodzi tylko naszej sprawie, zamiast jej pomagać.

Wychodźca.“
* Reotganlzacya krakowskiej szkoły sztuk pięknych:

Podstawę obecnej organizacyi stanowi przedewszystkiem 
wydobywanie na wierzch talentów i popychanie ich na­
przód; nie tyle kierowanie nimi, ilę danie im w rękę 
środków technicznych, przy których pomocy już sami 
drogę najwłaściwszą ich naturze znaleźć sobie będą mogli.

W pierwszym rzędzie więc wprowadzono pewne 
utrudnienia przy wstępie do szkoły, która przyjmuje tylko 
młodzież okazującą ślady prawdziwego talentu. Następnie 
zniesiono szablonowe kursa, wskutek których urządzenia 
uczeń co roku uczył się innego sposobu oddawania natury, 
podług recepty innego nauczyciela, a emulacya zeszła była 
do minimum. Obecnie ustanowiono trzy równorzędne 
szkoły rysunku i dwie równorzędne szkoły malarstwa. 
Na czele szkół rysunkowych stoją: p. Axentowicz, p. Cynk 
i p. Unierzyski.

Uczeń, który w jednej z nich okaże taką znajomość 
rysunku, że można mu już dać pędzel do ręki, bez 
względu na ilość lat nauki, przechodzi znów do jednej ze 
szkól malarskich, na których czele stoją: pp. Leopold 
Loffler i Leon Wyczółkowski.

W powołaniu młodych sił nauczycielskich, wykształ­
conych zagranicą i w osobie samego dyrektora leży rękoj­
mia, iż szkoła krakowska liczyć się będzie z nowymi prą 
darni sztuki europejskiej, tudzież równouprawnienie uzy­
skają różne działy malarstwa, a więc i peisaż, i portret, 
i malarstwo rodzajowe i religijne.

Dawniej rysunek z antyku był początkiem całśj 
nauki. — Obecnie nauka zaczyna się od rysunku z na­
tury. Fierwszem wymaganiem musi być, aby artysta na­
uczył się patrzeć ną naturę, rozumieć ją i wiernie odda' 
wać jej prawdę. Nie wynika ztąd, aby zaprzeczać po­
trzeby zapoznania się z antykami. Tylko, że na to, aby 
ich niespożytą piękność zrozumieć i pokochać, potrzeba już 
pewnego stopnia wykształcenia. Dla uczniów posiadają­
cych je rysunek z antyków stanowi aż do końca nauki 
rodzaj akompaniamentu stałego. Po południu i wieczo­
rami sale antyków oświetlone stoją otworem i tu ucznio 
wie w wolnych od innych kursów chwilach mają przycho­
dzić na rysunki.

Prócz szkół malarstwa istnieje oddział rzeźby, któ­
rego prowadzenie powierzono p. Daunowi. Zaprowadzone 
od dawna wykłady obowiązujące każdego ucznia szkoły 
sztuk pięknych i mające na celu uzupełnienie ogólnego 
wykształcenia lub naukę teoretyczną potrzebną artyście, 
pozostały obecnie, tylko w personale nauczycieli zaszły 
niejakie zmiany. Historyą powszechną wykłada p. Win­
centy Zakrzewski profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
naukę perspektywy p. Jan Rotter, dyrektor szkoły prze­
mysłowej, historyą sztuki i naukę stylów architektoni­
cznych p. dr. K. M. Górski.

W całokształcie powyższej organizacyi przebija się

wyraźnie chęć nowego dyrektora, wprowadzenia do szkoły 
nowego życia, świeżych sił, postępowych pierwiastków. 
Zarazem zdaje się, iż pewną wolnością wykładów i nauki 
pragnąłby dojść do tego, aby szkołę sztuk pięknych prze­
mienić na Akademię. Kraj cały pokłada niemałe 
nadzieje w energii, niezwykłym talencie i znajomości 
świata p. Fałata, a rozwiniętćj dziś reorganizacyjnej 
akcyi towarzyszą najlepsze życzenia naszego społe­
czeństwa.

* Co to jest muzyka? Na pytanie to humorysta 
amerykański odpowiada w sposób następujący: „...Muzyka 
jestto hałas, sprawiany przez ludzi na rozmaitych instru­
mentach Ludzi robiących ten hałas, nazywają muzyka n 
tami, a gdy ich jest wielu razem — orkiestrą. Poje­
dynczy muzykanci, zwłaszcza gdy mają długie włosy, 
twarz bladą i wyglądają interesująco, noszą nazwę — 
wirtuozów. Wirtuozom źle się dzieje, ho nawet stare 
panny chciałyby rzucać się im w objęcia.., Należy od 
różnić trzy rodzaje muzyki: niemiecką, włoską i fran- 
cuzką. Niemieckićj trzeba słuchać uważnie. Najlepiej 
napakewać sobie uszy watą: wtedy można spać, a ludzie 
myślą — byle, broń Boże, nie chrapać! że się jest za- 
chwyconym. Przy muzyce włoskiej można wyjąć watę 
z uszów, ale trzeba za to głową kiwać z niezadowolenia 
i urągliwie się uśmiechać, choćby nawet melodye się po­
dobały, bo teraz melodye są w poniewierce, a i włoska 
muzyka także. Przy muzyce francuzkiej ale o muzyce 
francuzkićj mówić nie wolno: wszystko, co francuzkie, 
bywa lekkie, płoche, a o rzeczach lekkich nie mówi się 
w dobrem towarzystwie. Mamy wprawdzie jeszcze — 
niech Bóg nas od tego chroni! — muzykę amerykańską. 
Jestto najszkaradniejsza, lecz najmniej szkodliwa ze wszy­
stkich: nawet katarynki nic o niej wiedzieć nie chcą.“

* Idealne więzienia. Dyrektor do nowego skazańca:
— Mamy tu wiele względów dla naszych pensyo-

narzy. Wolno im oddawać się zawodom, które uprawiali 
przed wstąpieniem w te mury. Jaka pańska profesya?

— Jestem jockeyem !.
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 listopada 

św. Salomei p.
Wschód słońca o godzinie 7 minut. 27. Zachód 

o godzinie 4 minut 2.
Pojutrze w poniedziałek dnia 18 listopada Poświę­

cenie bazyliki św. Piotra i Pawła.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 29. Zachód 

o godzinie 4 minut 1.

Stan wody w Warcie.
Dnia 15 listopada rano 0,62 m.
Dnia 15 listopada w południe 0,62 m. 
Dnia 16 listopada rano 0,64 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
•K) PMBiifi, 8 listopada. (Sprawozdanie tygo­

dniowe x obrotu aiemiiipłodó w). Temperaturę mie­
liśmy w ubiegłym tygodniu bardzo łagodną, przyczem prawie 
codziennie przepadywaty deszcze. Stan ozimin w prowincyi naszej' 
nie pozostawia nic do życzenia. — Handel zbożowy żadnej nie 
przyniósł zmiany, gdyż stosunki miarodawcze po sos tał y te same. 
Na wszystkich rynkach główniejszych mniej więcej panował 
spokój. Dowozy bezustannie jeszcze są bardzo szczupłe i spo­
dziewać się należy, że skoro nastanie cokolwiek stalsze a suche 
powietrze, ten stan rz-czy natychmiast się zmieni. — Na targu 
tutejszym — jak wszędzie — ilość dowiezionego towaru była 
nieznaczna. Przedewszystkiem dawał się uczuwać brak wybo­
rowych gatunków pszenicy i żyta, tak że zwykli konsumenci 
tutejsi z pokryciem bieżącego zapotrzebowania po większej części 
do składów miejscowych uciekać się byli zmuszeni. Nawet dowóz 
zboża jarego był tym razem słaby i nietylko z naszej prowincyi 
ale nawet z Królestwa i z Prus Zachodnich, zkąd zawsze podaż 
by a dość obfita. Mimo słabej tendencyi i niższych notowań za 
miejscowych, usposobienie na targu tutejszym trzymało się dosyć 
stale. — i szenica w pięknym ziarnie bardzo była poszukiwaną 
i płacono takową kilka marek nad notowanie; nawet pośledniejsze 
gatunki obojętnych znajdywały odbiorców, to też notowano 2—8 
marek na węcplu wyżej cen zeszłotygodniowych. — Na żyto 
także był ze strony tutejszych młynarzy niezły popyt; na zewnątrz 
mało wysyłano co dla braku towaru nietylko jest trudnem, lecz 
zarazem mało się opłaca, zwykłe nasze miejsca zbyta notują- 
bowiem w stosunku do cen naszych znacznie niżej. Notowano 
ceny zeszłotygodniowe. Jęc .mień bez zmiany. — Owies 
wskutek cokolwiek mniejszyoh dowozów płacono 1— 2 m. wyżej.

Wrocław, 15 listopada 189Ł

P o 11 a i! u w ! e u i a Za 100 kilogramó W
siwki średni llekki towar

roiejskiéj naj- naj- i nsj- naj-1 naj- na;-
deputecyi targów. wyż. niż. ! ntfŻ. niż. 17. yz. niż.

M F. M K. M P.|M|F. M|B
Pszenica biała....................... 14 90 14 6011440 13 9 113 40 12 90
Pszenica żółta....................... 14 80 14 60 14 30 13 8 - 13 30 12 80
Żytc........................................ 11 80 11 70 11 00 11 601)1 40 11 20
Jęczmień . . .... 14 60 13 80 12 70 12 30 ll 00 10 00
Owies........................................ 12 50 12 2011 80 11 60 11 30 11 00

. nowy............................. 12 0041 70 11 20 10 70 10 20 9 70
Groch........................................ 18| V)i 12 6O|12 00 11 50|ll 00 10 50

jflagieiturg, 15 listopada. — O n Kie r ziarniste excl. worka 
627 1110. cukier ziarn. exol. 88% Rendem. 10.80 Drugi pro­
dukt excl., 75 Rendem. 8.80, Usposobienie: slab. Rafinada 
chlebowa i. 23,25, raf nada chlebowa 11. 22,75. Mielona raft 
nada z beczką 23,50, mielona Melis 1. z beczką 2 ..25—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
listopad 10,42% pl., 10,45— żąi., grudzień 10,50 - pic., 10,52% 
żąd., styczeń marzec 10,72% płac., 10,75 - żąd., kwiecień-maj 
10,92% płac., 10,95 żąd. Spok. Obrót tygo Iniowy w cu­
krze surowym 357,000 ctr.

Hamburg, 15 listopada. Okowita cicho listopad-gru- 
dzień 17% żąd., grudzień styczeń 17% żąd., styczeń luty 17% 
ząd, kwiecień-maj 17% żąd. Kawa good average Sautoa 
aa gradzjen 73%, za marzec 71—, za maj, 69% za lipiec 07%. 
Usposobienie: spok. Obrót 2000 worków.

(m.) Z powiatu leszczyńskiego, 13 listopada. 
(Wiadomości miejscowe). Na polowaniu w Oporowie ma­
jętności pana J Morawskiego, ubito dnia 11 i 12 b. m. 
w 7 fuzyi 350 zajęcy, 3 rogacze, 15 bażantów i 13 
królików. Mianowicie zajęcy jest tego roku mnogość 
wielka.

Tutejszy „Orędownik powiatowy“ donosi w dzisiej­
szym numerze, że wczoraj pierwsza robotnica z powiatu, 
wyszedłszy za mąż, zgłosiła się z wnioskiem uzasadnionym 
o zwrot połowy wartości wlepionych znaczków na mocy 
§ 30 ustawy z dnia 22 czerwca 1889 r,

W tym samym numerze Orędownika“ znajduję 
ogłoszenie powiatowego inspektora szkolnego, wzywające 
nauczycieli katolickich obwodu rydzyńskiego na konferen- 
cyę, mającą się odbyć 20 b. m. o godz. ‘/«II rano w 
szkole w Oporówku. Czyżby p. inspektor miał zapomnieć, 
że tego dnia nie tylko protestanci obchodzą t. zw. Busstag, 
ale także katolicy w Prusiech święcą od kilku lat uro-’ 
czystość Prezentacyi N. Maryi P. ? Sądzę, że który z p. 
nauczycieli zwróci przełożonemu na to wcześnie uwagę,

że tenże konferencyą na inny dzień wyznaczy.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp.
w. Cel.

15. Po połud- 2 
16 Wiecz. 9
16. Rano 7

7621
765,8
7534

PłdPłdZ. orzeź.lpogodnie1) 
PłdPłdZ. lekki.lpogednie
Płd. lekki. |dos. pog.

4- 9,6
4- 2,6 
+• 37

Onm 15 listopada maximum ciepła 4- 10.0“ i el. 
. 16 . minimum ,, 4- 2,6''

*) Rano deszcz (0,75 mm).

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X Dr. A. 
Kanteckiego- złożyli:

X. prób. Maryan Turulski z Bobrowa 1 egz, 
Zamówili:
X. prób. Kit-tel ze Stodół pod Strzeluem 1 egz.

ćK - (aaesmno j.
FABRYKA

papierosów i tureckich łyłunl
(10X)

I. If. J. KOHENDZINSKI W DUSZNIK
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych ednoi 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

59 k i 11 «1 li s.„

* Na Czytelnie Ludowe.
X. prób Goński ze Słupi 2,70 m.
* Na kościół w Barcinie wpłynęło od 7—13 li­

stopada :
Na pierwszy ogień z najgorętszem życzeniem, ażeby 

pociągnęły za sobą jak najwięcej serc miłosiernych tym­
czasowo tylko 100 marek N. N. Pierwsza składka z Ko­
ścielca na prędce zebrana 4,15 m. Magdalena Krzewina 
ze Szezepanowskich hubów 50 fen J. Smyczyński z Po­
znania 5 m. Druga składka z Kościelca 4,85 w. Józefa 
Hadrych ze Szczepankowa 50 fen. N. N, stempel poczto­
wy Zempelburg 3 m. X Stobiecki z Radomicka 6 m. 
Elżbieta Kotecka z Radomicka 6 m. A. S. z Gietrzwałdn 
60 fen. Mazurkiewicz z Julianowa 2 m.

Szlachetnym Dobrodziejom serdeczne „Bóg zapłać.“
Barcin, 13 listopada.

X. Krajewski.

rrzybyii do r«znant&.
Poznań, 15 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Potoccy z Bendlewa, pani hr
Żółtowska z Jarcgniewie, Moszczeński z Niemczyn- 
ka, X. prób. Kuligowski z Czeszewa, baron Graeve 
z Borku, pani Rogalińska z Cerekwicy, Chłapowski 
z Geździchowa, Unrng z Mełpina, X. prób. Skąp, 
ski z Lubasza, Rakowski z Galieyi, hr. Mielżyński 
z Iwna, hr, Mielżyński z Chobienic.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, w Sta­
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

borowych 16, buchalterów (1) 8, ceglarzy 6, 
cukierników (1)4, destylatorów 3, domowych nauczycieli 
(1) 3, dozorców chorych I, elewów gospodarczych (2) 1; 
golarzy (1), gorzelników (1) 13, introligatorów (1), kan­
celistów 10, kelnerów 3, kołodzieji (1) 14, kotlarzy (5), 
kowali (2) 8, kucharzy (1) 3, leśniczych 12, malarzy 
(1), maszynistów (1) 10, mleczarzy (1) młynarzy (1) 8, 
ogrodników (l) 40, piekarzy (1), pisarzy (2) 10, pisarzy 
gospodarczych (1) 6, pomocników biurowych 10, pomoc­
ników kupieckich (1) 6, przewodniczących biura 3, rach­
mistrzów 3, rymarzy (1), rzeźników 1, siodlarzy (1), 
ślusarzy (1), służących (2) 8, stolarzy (15), szewców (8), 
techników budowniczych 16, tokarzy (1), urzędników 
gospodarczych 14, uczni różnego zawodu (23) 9, woźni­
ców (1) 7, włodarzy (2) 12, zegarmistrzów (1).

bon freblowskich (1) 6, buchalterek (1) 6, dziewcząt 
do dzieci (4) 8, gospodyń (4) 6, kasyerek (1) 4, kobiet do 
dzieci (1), kucharek (3) 1, mamki (1), mleczarki (l), 
panny służące 8, panien do dzieci 10, panien do towarzy­
stwa 2, pokojówek (4) 2, służebnic (40) 10, sprzeda- 
waczek (4) 10, wyręczycielek pani domu (2) 12.

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 listopada 1895 roku.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Taczanowski 
z Taczanowa, X. prałat Poniński z Kościele^, X. 
prób. Bielewicz, z Chwałkowa, X prób. Sikora 
z Grylewa, X. prób Jaskulski z Sowiny, X. prób. 
Dziubek z Łobżenicy, X. prób. Klarowicz z Mo- 
•zewa, X. prób. Nałęcz z Książa, Wieruszewski 

z Krakowa, Platorowski z Berlina, Polatowski 
z Gdańska, Wilkans z Król. Polskiego, Pfafferott 
z Karlsruhe.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. dziekan Kucharzewicz z Białcza, X. prób. Fli- 
gierski z Konar, X. prób. Łabendziński z Tuczna 
X. prób. Bobowski z Lndzisk, X. prób. Motylew- 
ski z Wierzchucina, X. Styczyński z Inowrocławia, 
dr. Chełmicki z Żydowa, pani Kościelecka z Ro­
gowa, Hebanowski z Samorzewa, Piskorski z To­
runia, Boenheim z Królewca, Bernhard z Berlina 
Hillel i Wasebynski z Wrocławia, Radziszewski 
z Król. Polskiego.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86 Tischler i Schwarz 
z Wrocławia, Werner z Hamburga, Segall, Weigt, 
Behrendt i Cromer z Berlina, Schmidtsdo! ff z Ham- 
merstein, Couze z Himmelstadt, Klintzel z Inowro- 
wrocławia, Graeve z Czarnkowa, Wtindrich z Kro­
toszyna, X, Doering z Boiuminek.

Kurs z dnia 15 16
Pszenica stale.
na grudzień . . 142 50 143 25
na maj . . . 146 50 147 25
Żyto stale-
na grudzień . 116 60 116 75
na maj ■ . . 122 50 122 76
Olćj rzep, stałej.
na gra zień . . 46 20 46 60
na maj , . . 46 - 46 4-
Okowita spok
ksportowa . . 32 60 32 90

na listopad . . 37 10 37 30
na grudzień . . 37 - 37 H
na styczeń . . — _ — _
na maj • ■ . 37 90 38 —
na czerwiec . . 38 20 —
spożywcza 52 20 52 20
Owies
na październik . 117 26 117 50
Wypowiedziano:
żyta w^cpli . . 000 000
okowity kw. eksp. 30,000 6,000

. . spoż. 0,000 O,OjC
Szezecin, 16 listopada 18

Kurs z dnia 15 16
Pszenica cicho.
na listop.-giudz. 142 51 142 60
na kwieć.-maj . 146 60 146 25
Żyto cicho.
na lis*op.-grudz 117 50 118 -
na kwieć.-maj . 122 50 122 50
Olćj rzep, niezm.
na listo.i.-grudz. 46 60 40 60
an kwieć.-maj . 46 5« 46 50

(Kursa końcowe.)
14

Niem.3°/Opoż.pan.
Consol. 4% . .
Consol. 3%%
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.3%%l.zast. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn.3%°/nl.rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr.rentasrbr. 
Eos- banknoty . 
Ros.listyzastair. 
Węg.4°iorentazł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto coni. .

Usposobienie:
słabe.

Okowita stale.

w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum

w miejscu , .

98 76
105 -
103 80 
101 — 
100 30
104 90 
102 30
100 30
101 80 
169 40
99 10

325 
102 90 
101 90
98 40

233 —
42 40

210

15
99 —

105 ÏO
103 80 
101 - 
100 60
104 60 
102 60
100 40
101 80 
169 65
99 10

220 — 
102 80 
102 — 
98 25 

231 70 
42 70 

208 90

16

30 30

12 -

16

31 60

12

ItodöWc,
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Prowiacyea&laa WyiUwa pmayslowa.

Wielka aukcya.
Z polecenia komitetu wystawowego sprzedane będą 

drogą licytacyi w wtorek dnia 19-gf© b. m. 
z rana o godzinie 10-tej w sali p. Lamberta nie ode­
brane jeszcze dotychczas wygrane z loteryi wystawowej, 
około 200 sztuk. Przedmioty te przydać się mogą na 
podarunki i składają się po większej części z pożytecznych 
rzeozy gospodarstwa domowego. (68i)

M. KLamieńsRi
król, komisarz aukcyjny

Z powodu naśladownictw mych wyrobów 
proszę baczyć na firmę.

Kasprowicza
Parswa fabryka Opatówki, likierów 

sdrewotayck l deserowych
wyrabiai poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lipsku, Dreźnie i Hamburgu. * ( t
Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.

Ostatnia nagroda zloty medal Lwów 1894.

I

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘttARftI KATOLICKIEJ

D- Władysława Miłkowskiego
W 88A8QWXS

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. n. '304)
Wielkość książeczki wynosi ’/s centimetrôw; drukowana na nąjpiękiiepzym 
welinie, drołmemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cen* egrz. po fS, 3, 3ł/2, 4, 5 i 5l/s M 

stósownie do skromniejszej lub bardziéj ozdobnćj oprawy.
Nsdsyłąjąey powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra- 

-kowle otrzymają książeczkę miniaturową franco.

na korzyść Poznańskiego Stowarzyszenia Kobiet
odbędzie się

w gmachu naczelnego prezydyum (na prawo) dnia 8 14 grudnia. 
We wtorek dnia 3 go od godz. 10 1 i 4—9, w środę d. 4-go od 10—1, 

Wstęp SiS tffen.
W południe i wieczorem koncerta.

Zarząd towarzystwa ze względu na cel dobroczynny, za pomocą 
któngo miesięcznie wspiera się 40u—500 rodzin ubogich, prosi o dary 
i zgłoszenia potraw i wina dla bufetu. (603)

Dary przyjmują chętnie wszystkie panie należące do zarządu i
Zarząd Poznańskiego Stowarzyszenia Kobiet.

Prezesowa honorowa, Baronowa von Wilamowitz-Mollendorf, Bkscelencya. 
Członek honorowy p. Witting, żona nadburmistrza,

„ , p. radzca handlowy Rosenfeld,
Przewodnicząca p. A. von Nathusins, żona prezesa policyi, p. Heyne, 
żona weter. asesor, p. Degenhard, żona radzcy celnego, p. Zebn, żona 
superintendenta, p. Hngger, żona właściciela browaru, p. Orgler, żona radzcy 
sprawiedliwości, p. Mende, żona inspektora poczty, p. Schweiger, żona 
radzcy miasta, p. von Staudy, żona jeneralnego dyrektora zi mstwa kredy­
towego, p. Tschuschke, żona radzcy zi mstwa kredyt., p. Drow» Schönke, 
p. Müller, żona prezesa senatu, p. Drowa Koch, żona nadsztaboweg> lekarza, 
p. Drowa Chłapowska, p. Skórzewska, p. Wilczyńska, p Baronowa von 
Löben, p. Rosenfeld, żona radzcy handlowego, p. Drow“ Mankiewicz,

p. Schneider, żona aptekarza
Pan burmistrz Künzer, p. fabrykant Ziegler, p. Preuss, asesor rejencyjny. 

Równocześnie odbędzie się sprzedaż przedmiotów szytyca przez ubo­
gich sekcji IV. Ojczystego Stowarzyszenia Kobiet.

Przedmioty te nadają sę do lepszych i mniejszą wartość mających
podarków gwiazdkowych, na co szczególniejszą zwraca się uwagę wsi-
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KSIĘGARNIA
Jana Wiśniewskiego

W GNIEZSIE^ H
poleca mazały w najozdobniejszych i najskromniejszych oprawach z naj- 
nowszemi officyami i propriami Regn. Polon., wydanie Pustetowskie, z wy­
raźnym drukiem. Horae dlurnae. Mszały pro defnnetls. Preees antę 
et post mlssam za szkłem. Brewiarze 4 tomowe i 2 tomowe. Kazania 
świąteczne, niedzielne i pogrzebowe. Książki do nabożeństwa zwłaszcza 
»Bądź wola Twoja“ w gustownych oprawach. Książki powieściowe. 
Piękny obraz większych rozmiarów Jana Styki »Polonia“, bez ram 
9 Mrk., z ciemnemi szerokiemi ramami 25 Mrk. Litografów ane karły 
wizytowe. Ksią/kl kucharskie. Papier listowy I koperty. Albumy 
do fotogram. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma ilustrowane 

i dostarcza szybko wszelkich nowości muzycznych. (3u)

Crorąca proś ha. -IW
Partfia moja, rozciągająca się na miast i Kamienic«, największe 

miasto fahr» czne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, liczy prze­
szło 15'00 katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 
700 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę­
szczać do kościoła, ponieważ znowu nie znaleźli w nim miejsca! Oui i i. b 
dzieci bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśrćd nie­
bezpieczeństw miasta fabrycznego mającego okuto 170,000 mieszkań ów, 
Kochany Czytelniku k tolicki, kochana Czytelniczko! Czy t go rod aju 
stosunki nie zasługują na Twoje współczucie? Czy nie muszę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: Żal mi tego Indu? Ze wszystkich stron Niemiec 
i Austryi zebrali się katolicy w Kamienicy celem zarokn. Znajdują oni 
tutaj utrzymanie clihb codzienny, dusza ich jednakże ginąć musi z bruku 
yttkarmu duchowego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramentów śś. Przejmi 
cie się losem braci waszych, chrześHanie katolicy; nadsyłaj ie datki na bu 
dowę nowego kościoła katolickiego! Grnnt pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 25,000 marek jest na nim długu, który spłacić trzeba, dopiero 
potem pomyśleć mogę o samćj budowie. Ze względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dusz zmiłujcie się i pomóżcie! Pan Bóg, do którego się 
codziennie modlimy za naszych dobroczyńców, sowicie Wam to wynagrodzi.

Kamienica (Chemnitz) w Saksonii. (589)
Rs. Józef Müller, proboszcz.

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Lessler! 66.
Teraz

Fizykalno-technicsny zakład 
państwowy przyznał

e ** «¡i

Kompl. aparat

***&*•» Met/

«

L. PERLS, Stary Rynek nr. 87,
generalna sprzedaż 

na Wielkie Księstwo Poznańskie.

fw
Pleszew
Księstwo Poznans

Ł ZBORALSKI .
wla

założony w roku 1853
poleca znane ze swéj dobroci

rWina węgierskie (tokajskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione

rPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących

Założony w r. 1881.

66. Stary Äynek 66.
w pobliżu Nowej ulicy. (460)

Założony w r. 1881

Rzecz godna widzenia w mieście

Oryginalna

Wiedeńska kawiarnia,
Poznań, plac Wilhelma 4.

Szklanna sala — sala bilardowa z 1 
nowoczesnymi bilardami najlepsza 
kawa „Mocca“ — znakomite posiłki 
orzeźwiające — oryginalna wiedeńska 
uslnga — krajowe 1 zagraniczne gazety 

poleca
(08 .) i głębokim szacunkiem

S. MITLBB,
właściciel kawiarni.

►

►

►

O
a
Obuwie

gustownie i nąistaranniój wykonane z doborowego 
materyału tak damskie jako i męzkie mianowicie

na por^ zimową
buty myśliwskie i do konnój jazdy z pilśnią, ciżemki 
pilśniowe lekkie a bardzo ciepłe i wygodne, angiel­
skie butynki na korkowój podeszwie eleganckie^
i wiezrównane na wilgoć,

dla pań buciki sukienne i skórkowe z różnemi cie- 
płemi futerkami, poleca (600)

M. Zabłocki,
Poznań, Hotel Francuski.

Ceny jak. zwykle umiarkowane.

ssBa®

Założony 
w roku 
Í844.

isjS'MÏ

Zćlożany 
w roku 
1844.

(121)

TRDHIRN
===== ulotnili i jubiler =====

r Poznań, Podgórna ulica nr. 14.
poleca pracownią i skład swó: dobrze asortowany wblżnterye złote i srebrne, gustowne 
tanie drogie, również naczynia Kościelne i drogie kamienie.

!!“C7’_wsLg'St!!

Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlachetnemi kamie­
niami stosowne dla zaręczających się już od marek 0—20 za sztukę.

Obrączki ślubne z czystego złota koronnego (8 kar.) odm. 8—15 za parę
» „ „ lnjdorow. (14 kar.) » »15-30 „

1 „ » » dukatów. (22 kar.) „ „ 24 • 60
włącznie z naphami, każda próba złota stemplowana pod gwarancyą.

Wielebnemu Guchowieństwu polecam pracownią moją do wykony­
wania wazilkich naczyń kościtlnych przerabiania, oduawiania, oraz zło 

i srebrzenia tychże.
Sztućce (wyprawy sreber) włącznie z monogramami i fu­

terałami wykonuję po cenach fabrycznych obliczając srebro po iłu? 
“kursu. -t róby. na życzenie franko, (Dl)
Stare złoto. srebro nzonety. brylanty, perły, 

galeny ziole i srebrne, zastawy (Pfand­
scheine) zakupuję i płacę najwyższe ceny oraz przyj 
muję takowe w zamian za nowe przedmioty.

Dr. Chrzelitzer,
Wilhelmowski plac 4,1. 

lekarz specyalista na choroby 
skórne i pęcherza (4i8>

przyjmuje obecnie
od godz. 10—13 i 4—6.

Niezamożnych leczy bezpłatnie-

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko­
dliwych środków, leczy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne (543)
C- Mallachow,

przez rząd aprob. lekarz dentysta.
Ul. Wilhelmowska 16.

1 artńmW* wgartawwk.

Fabryka towar, cynowych i branżowych
Franciszka Wujka

istniejąca od 110 lat
w Poznaniu wy Saeroktfj ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu, świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednśi świecy i kandelabrowe, ka­
dzielnice i ludka, wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyoaaioe, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanetus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii św. Z patyną, 
Kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św., puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarzc itd. - Ma życzenie mog* 
śwleczniKi ottaraowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu­
szki do lodów, bańki do nóg ogrztwania. si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

WyKonu je si«! aparaty do ApteK i reparacye» —
Geny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
iak najprędzćj. t143)

kiipiije stary kruszec lub bierze go w zamian.

cCO

i umywalki
jak również pojedyńcze przy- 

1 bory umywalkowe we wiel­
kim wyborze poleca H8)

Krysiewicz,
skład sptE?tśw •sneheaayeh i dsaowy

św. TMtarcio Ö5.
te

Wielki skład futer 38

ifl. SSoden, mistrza
znajduje sl«ł tylKo 

we Wrocławiu.» <407)

Rynek 38, parter, I, II, III i IV J„ Rynek 38.
Dokładny Ilustrowany cennik wraz z po- 

wWWflM daniem miary,.jako też próby materyl 
I OO SS wysyłam każdeinn gratis 1 franko. n 
! 00 O ‘ Ceny stałe! m OO



Centralna Drogerya
Czepczyński i Śniegocki

Poznań, Stary Rynek 8
« poleca

Świec© ołtariowe
białe i żółte,

Kadzidło, lampki wieczne, olej do 
palenia la, knotki do lamp wie­

cznych francuzkie i krajowe.
PERFUMY

francuzkie i angielskie Plnauda 
Atklnsona, Celée Frères i t. d 

we wielkim wyborze.
Skład główny na W. Ks. Poznań­
skie oraz Prusy Zachodnie wy­
robów , Warszawskiego laborata- 
rÿum chemicznego.“ — „Bukiet 
Tatrzański“ flak. 2,25 M. „Pa­
nama“ flakon 2 Mrk. „Bukiet 
kościeliski“, „Konwalia tatrzań­
ska“, „Storczyk z Ojcowa', „Sza­
rota z Nosala“, „Zefir halny“ 

flakon po 1,50 Mrk.rjj |

Woda koloń^ka
prawdziwa (gegenüber dem Jü­
lichsplatz) t/i butelka 1.40 Mk , 
Va but. 0 75 Mk. W pudełkach 
oryg. % lab też 12/a butelki, za 

pudełko 7,5 i M k.
Woda koloAska własnego wyro­
bu, bardzo dobra w butelkach po 
’/2 litra 1,50 M., po ł/t litr. 3 M. 

SÆyHïa.
Mydło „Panama*' z kwiatów 
egzotycznych, cena 1 M. My­
dło z kwiatów tatrzańskich 
cena 60 fen. i 1 M, Mydełka 
tłuszczowe Treu & Nugilscba 
w rozmaitych zapachach, i kawa­
łek 26 fen., tuzin 2,60 M. My 
dełka francuzkie Plnauda, fioł 
kowe i opoponaksowe kawałek 
po 2 M., karton 6,50 M. Trzy 
fonty lepszych mydeł toaleto­
wych, które bądźto przez nle- 
kształtność bądź utłuczenie 
przy fahrykacyi odkładano za 

1,50 Mrk. (14 ¡6)

Omie benjalstie i szlem
we wielkim wyborze!

Wszystkie nowości w ogniach 
bengalskich i sztucznych są za­
wsze na składzie. Sortymenta ze­
stawiamy na żąd. od 10 300 M

Świece stearynowe 
wiedeńskie, kandelabrowe, ku­
chenne 1 powozowe. Świece 

kręcone białe 1 kolorowe.

Wody mineralne
najświeższego nalewu.

Pastylki mineralne. 
Sole i ługi do kąpieli.

Proszki do
w ozdobnych, trwałych pud łkach 

drewn. po 60 i 75 fin.
Dentipurina Dr. Koszutskiego 

słój. 1 M.
Aparaty, klisze i wszelkie 

chemikalia fotograficzne.
Aparaty fotgraflcziie

wybornie fotografujące
już od 25 Mrk.

Szczoteczki
do paznogci

od 30—1,25 M.. do zębów od 
20—1 25 M.. do r ą k po 20, 26 
i 30 fen. we wielkim wyborze.

¡war CZEKOLADY _
cacao, oliwę prowancką 

wanilię burbońską 
po znanych.^fiajtadszych cenach 
tylko we wyborowych gatunkach

C. Riemanif
leku rz-denty stti 

w Poznaniu. ( 63)

teraz przy o). Wit 6.
Szanownej Publiczności polecam

premiowane na wystawie 
poznańskiej (bardzo wyg. di e) 
stósowne do konfesyonaiów, jako też 
krzesła mnszlowe i inne
po tanich cenach (436)

J. B. Iwandowicz
skład trumien i fabryka krzeseł

Poznali, ni. Klasztorna 11.

W. BECKER
plae Wilhelmowski 11

poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygara importowane

męskie i tiremeńskie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach. (131)

WINA
JBorden tixr,

Burgundzkie,

i .Vloz<i«ki<>
polecają w najlepszych gatunkach

(688) Br. Andersch.
’s

SI
A'ííjSli

(ki <227)

=- ■     „„„aiavarav,,.,„a,

A. Żołnierkiewics
HURTOWNI SKŁAD WINA WĘ&IERSKIE&OZbąszyń (Hentsclien)

poleca swój bogato zaopatrzony

skład win górno węgierskich
ich przy skoré; i rzetelnej usłudze. — Przewielehnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję 

wobec Władzy Duchownej.

Panie B. Andrzejewski w Groiziste i kopiec A. Żakowski i Lesznie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne

na mocy złożonój przysięgi 
(138)

Złoty medal. Złoty medal. I

POZNAN,
HURTOWNY HANDEL WIN

—sssss założony 1865 roku — 
poleca stare swe zapasy

win górnowęgierskich
w beczkach orygin. i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach 

po cenach przystępnych.

STARE WIKA TOKAJSKIE
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca 
znane z dobroci i czystości

wino mszalne (vinum de vite purum)

Czerwona Apteka w Poznaniu
(R6y Starego Rynku i Szerokiej ulicy)

poleca
Encalyptus-eseneyą do zębów i Encalyptns-proszek do 

zębów. Najlepszy środek eehrenny I do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone. Buteika 3 M., 1,50 fen. i 75 fen.

Esencyą pepsynową podług receprv profesora Dr. Liehreicha przy­
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. (585)

Win© chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 M., 1.50 M. i 75 fen. 
Wino Sagrada. Środek dyetyczny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. Butelka 1,50 Mk. Przy zakupnie
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmotnieniu systemi ner­
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 80 fen. i 50 fen. Przy za/, 
kapnie 6 fi., 1 fi. rabatu.

Rnshi balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi,
butelka 50 fen. i l M.

Radlanera poorawua prof. dr. Hebra maść na llsiąje (Blei-Cróme) 
słojek 1 M. i 1,50 M.

Radlanera środek specyalny ku całkowicemu wyniszczeniu nagniotków 
zgęszczenin skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esencyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, du przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiował.e trzema złot-mi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu. Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,25 M.

Maść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają­
cego w krótkim czasie pi, gi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
skórne. C, na za słojek 50 fen. i 1 m.

Ray-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro­
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
6 butefik 5 marek.

Prawdziwy dalmatyńsh.1 proszeK na owady nadzwyczaj
skuteczny na szwaby pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 25, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

KUNhi balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę­
kania skóry; w butelkach po 50 feu. i 1 M.

Itnska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w ska­
łek odmrożenia w slojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastyihi na migreną, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za Bkute 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na hr 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 55 fen.Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy.)

po Mrk. 1,50 za litr.
Próbki i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie

(6331

pasów skórzanych
założona w roku 1878

oraz

sklai tethaiczycli artitnłty flla tutmwni i iiralni.

Z. Mazurkiewicz, Poznań
kantor Bismarka ulica 10. Telefon Nr. 22.

poleca po cenach nmiarkowanych znsnćJ jakośel,

9

kkâLS2£aœss^Ë5asasB5assszs

kołajewski
Berlińskie

asá»

krawiec męzki 
w Gnieźnie, ul. Tumska,

poleca się VVielebaemu Duehowieńłtwu do wykonywania

KC$

Losy + czerwonego
100000, 50000, 25000 «.

Oryginalne losy po 3 30 M. włączuie stępia państwowego. 
Nadto dopłaca się 30 fen. na portoryum i listę.

Benno Ksinski & Co., Interes bankowy
Berlin W., Oberwallstr. 16a. (558)

Pasy skórzane 
Pasy z sierci wielbłądzińj.
Pasy bawełniane i konopne.
Gumowe towary techniczne. 
Asbestowe tuwary te,hniczne. 
Aparaty szklanne ze stacyi do- 

ś ‘- iadczainój Dr. Delbriicka w Ber­
linie po cenach oryginalnych.

Skórę do reparacyi pasów oraz 
na manszety i wentyle.

Bydgoszcz 
1880.Medale:

Troki do szycia i wiązania. 
Smarownik! do stałego 

tłuszczu.
Szczotki stalowe i śruby do

Wodoskazy oraz paski fotofo- 
rowe do tychże. (694)

Reperacye pasów uskute­
czniam prawidłowo.

Lwów Poznań
1894. 1895.

malinowy i wiśniowy po 60 f. za f
Esencya cytrynowa

< butelkach p-> 0,65—1,00 mrk.
Wyskoki mięsne Liebiga 

wsłojk. po 126, 2,40, 4,40 i 8 M. 
Esencya octowa Elba

w butelkach po 1 M.
Mydła oraz wszystkie arty­
kuły do prania w dobrych 
gat. po najniższych cenach.

Herbaty
"d 1,50 do 6 M.

Wyborne prószę herbaciane po 
1,60 i 2 M. za funt. 

Farby gotowe do malowania, 
posadzek z pokostem funt 0,40 
z lakierem bursztynowym f. 0,7» 
z lakierem spirytusowym f. 0,80 

Pęćlzle,
froter, szczotki do frotero 
Wania, stal do ścieraniu 

froteru.
Oliwy, smarowidła, 

kurhy I sole 
Tran i smarowidła na skóry 
DwusiarczyK wapna.* 

Carbolinenm. 
Koniak kuracyjny

1 buti-iki 2.5o M.
Koniaki francuzkie

po 4.5 \ 6, 8 1 10 M.

Wyborowe araki
po 2 i 3 M. za litr. 

Korki do wina węgierskie 
go 100 sztuk 1 M.. czerwonego 

100 sztuk 2 Mrs. 
„Centralna Drogerya“ po­

leca dalój wszystkie arty­
kuły drogeryjne p» Ina. 
nych najtańszych ce­
nach tylko w dobrych ga­
tunkach. — Zamówienia 
z prowincyi wykonuje się 
odwrotnie i przesyła się frank., 
jeżeli wynoszą więcej niż lo M.

bszerny cennik Central­
nej Drogeryi wyszedł co 
tylko z druku i przesolą 
się każdemu zgłaszają­
cemu się na żądanie 
darmo i franco.

0

oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu­
jąc sam tylko po dużych warsztatach w wielkich miasta,h Nit- 
mieć i ffiigii, jestem w stanie obok skorćj i rzetelnej usługi or.-.z 

“ij dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.
Śfej Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

ANTONI ROSĘ w Poznaniu
poleca:

Tapety, linoleum 1 rolesy,
Haiiel matsryaló» dimbhjcL maMici i rysnakowyGa

Artykuły Morowe 1 szkolne,
Towary skórzane, albumy neceserki, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENIDĘ CHRISTOFLA,
Żaki d litografie^ y I drukarnia,

i < ■

INajiio-wszegfo nttłsKlii
Regestra gosped., kościelne i książki kontowe

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.
Ikteyfea tytek,

Skład papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
woe zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych

LINCRUSTA W ALTON. (105)

■ Loterya pieniężna n|a czerw.
16 870 wygr. razem na mk. 575,000
Główna wygrana Mk. 100,000

Wygrywa się tylko gotówkę. Ciągnienie od 9—14 grudnia 189 • 
Losy oryginalne po 3,30 mk., włącznie stempla państwowego.

(665) Ża listę i portoryum 20 fen.

■ Friedrich Starek, Nenstrditz.

Nowa ulica 5 
I. I II. piętro.

Wchód 
z ulicy Mnrnéj.

II. Lewek
POZNAŃ

założono w roku 1856

Nowa ulica 5 
I i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnéj.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce z czystego woskn pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsz^ 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów' przesyłki. (137)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. R. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławia.

Sobecki, .
fabryka wyrobów woskowych i hieluik wosku.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy No wg 5
Polecam wielki mój zspas gotowych fn ter dla panów 1 pań. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro­

dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

H. LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sie najdokładniej 
___________ szyhKo i po najtańszych cenach. (52o)

••••®m®®®®®®«®®®®®®®®
Główny skład

Wali

B. HOZAKDWSKI w Toruniu.
Rząd rosyjski celem podniesienia wywozu herbaty prawdziwój ka- 

rawanowój wielkie dla eksportu tejże źrebił ułatwienie. Oto heri.ata spro­
wadzana do Rosyi drogą lądową lub też morską ponosiła dotąd cło wy­
noszące 1 60 M. za kgr. Obecnie rząd rosyjski, skoro herbata do Rosyi 
nadeszła i na składach tranzytowych opakowany zostanie, każdą paczkę 
herbaty, choćby najmniejszą każę opatrzyć w banderolę rządową, zaś przy 
wywozie za granicę cła od tejże herbaty nie pobiera, ztąd możność do­
starczenia piawdziwej herbaty karawanowej we wyborowych gatunkach po 
cenach niższych, niż je płacą konsumenci w Rosyi. (877

Prawdziwą herbatą karawanową sprzeląje po 
M. 3, 4. 5, 6 i 7 za funt ros. — Przy odbiorze » fant, 
przesyłka franko. Cenniki na żądanie. 
®@®®8®@®®®®®®®»®®#@®®®
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Nowości jesienno-zimowe
poleca

Największy skład herbat
polecamy szczególnie ■ 

Congo za funt 2,00 M. 
Sonchong za funt 2,50 M. 
Ruskie mieszanki za funt 

3, 0 i 4,00 M. (672)
Karaw. herbatą za funt ,00 M.

Br. Miethe.

Poznań. Szeroka ni. 24.
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Za redakcyą odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania

Sukienki i ubiorki do lat 12 ze sukna i trykotu od 3,50 M. 
Staniki Jersey jak najmodniejsze od 3,75 M. w składzie moim

tylko do nabycia
Chustki pluszowe i na głowę od 60 f, n., szale, pledy 

i pelerynki z włóczki.
Kamizelki i kamasze damskie i męzkie, także z trykotu 
Spódnice, sukienki, pończochy i szkarpetki.
Trykotaże z wełny i bawełny, damskie, męzkie i dzie­

cięce w wielkim zapasie.
Rękawiczki trykotowe i angielskie.

Jedyna polska fabryka pończoch i trykotów poleca się 
względom Szanownej Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa

 3. Poznań, Plac Piotra 3.
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Peusyonat
położony przy

ulicy Lipowej nr. 3
mt pai-terze 

blizko plaen Wilhelmnwskiego 
i główniejszych składów, po­
leca Szanownej Publiczności przy­
bywającej do Poznaniu swe wy­
godnie i elegancko urządzone po­
koje ze stełem i usługą na 
dłuższy lub krótszy przeciąg cza­
su. Pokoje począwszy od M. 1.50.
(6o) K. Budziszewska.

•Jtładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
młody, żonaty, trzeźwy, mo­
gący być w wolnym czasie 
pomocnym, szuka posady od 
Nowego Roku. Łask, oferty
do (Ekspedycji Kury era 
pod nr. 086.

Najlepszy Rum Jamaica,
Arak de Boa, 

Arak de Batavia,

Prawćtz. koniak
i

Riii, Aral i Wal fas.
polecają (687)

BRACIA ANDERSCH.
Poszukują umieszczenia: 

Nauezyclel domowy, teolog. — Na- 
ezyclelka dyplomowana, wysoko 
muzykalna, wychowanica hotelu Lam 
bert w Paryżu, dt sk. w fran mzkiem 
biegła także w nlemiei kiem i an- 
gielskiem — Nauczycielka nle- 
egzemlnowana wysoko muzykalna. 
— Bona Alzalka, mówiąca dobrze 
po francuzku 1 niemiecku —Bana 
Polka, mówiąca dobrze po francuzku, 
wychowanka zakładu św. Kazimierza 
w Paryżu. — Bony freblowskle. 
folki Niemki (660)

A. KOCZOROWSKA,
wyższa nauczycielka św. Marcin 68.

Na żądauie sprowadzam nauczy- 
cielki ibony z klasztorów francuzkich.

Maszynistę
któryby był zarazem i zecerem 
lub Introligatorem poszukuje jak 
najrychlói (675)

Trnkarnia E. Mictalmteiii
w Pelplinie, Prusy Zach.

(Pelplin W./Pr.)
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